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Nowe ustawodawstwo pracy.
L ata  1927— 1928 to  ok res p rze ło m o w y  w hi- 

storji u s ta w o d a w s tw a  socja lnego  w  n aszem  p a ń ­
stw ie. W  ty m  czasie  u k azu ją  się ro zp o rząd zen ia  P re  
zy d en ta  R zeczy p o sp o lite j z m ocą u staw y , w y d a w a ­
ne na  zasad zie  p e łn o m o cn ic tw  z dnia 2 sierpn ia  
1926 r., o n iezm iernej doniosłości dla św iata  p racy  
w ogóle, a d la  w a rs tw y  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  
w szczególności.

W o k resie  p ierw szego  d z iesięc io lec ia  is tn ien ia  
p a ń s tw a  n iepod leg łego , p raco w n icy  um ysłow i byli 
n aogó ł trak to w a n i jako  s fe ra  sp o łeczn a  nie p o d ­
p a d a ją c a  p o d  u s taw o d a w stw o  o ch ro n n e  p racy . P o ­
tw o rzy ły  się w sp o łecz eń s tw ie  d z iw aczn e  poglądy , 
że M in iste rstw o  P racy  to  je s t in s ty tu c ja  ty lk o  dla 
ro b o tn ik ó w , że u s taw y  socja lne  w inny o ch ran iać  
ty lk o  ro b o tn ik ó w , i że „up rzyw iljow ana" w arstw a  
in te ligencji p racu jące j o ch rony  p raw n ej n ie  p o trz e ­
buje. Były to  p rz e sąd y  z la t p rzed w o jen n y ch .

Z ty ch  p rzy czy n  p ie rw sze  d e k re ty  z la t 1918— 
1919 w y m ien ia ją  p rzew ażn ie  ty lk o  ro bo tn ików , 
p rzem ilcza jąc  sp raw ę  p raco w n ik ó w  um ysłow ych. 
W  u staw ie  o ub ezp ieczen iu  od b ez ro b o c ia  p raco w ­
nicy  um ysłow i rów nież  zosta li pom inięci. W w yn i­
ku tak ieg o  s tan u  rzeczy  in sp ek to rzy  p racy  o d m a­
w iali in te rw en cji w sp raw ach  za ta rg ó w  m iędzy  p ra ­
cow nikam i um ysłow ym i a p raco d aw cam i. Jednym

słow em  p raco w n icy  um ysłow i sta li się w a rs tw ą  
w y ję tą  z p o d  op iek i p raw a  socjalnego.

D ziało  się to  na sk u tek  n ieo k reślo n eg o  soc ja l­
nego  s tan o w isk a  w a rs tw y  p raco w n ik ó w  u m y sło ­
wych. S tanow isko  to  jed n ak  z b ieg iem  la t co raz  
to  bardzie j zaczę ło  się w yjaśn iać . D o ca łk o w iteg o  
w y jaśn ien ia  sy tu ac ji p rzy czy n iła  się dz ia ła ln o ść  or- 
gan izacy j zaw o d o w y ch  p raco w n ik ó w  um ysłow ych . 
R uch zaw o d o w y  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  sk o n k re ­
ty zo w a ł p o s tu la ty  so c ja ln e  w a rs tw y  p raco w n ik ó w  
u m y sło w y ch  i d o m ag ał się n a ty ch m iasto w e j re a li­
zacji u s ta w o d a w s tw a  socja lnego . C en tra ln a  O rg a ­
nizacja, jako  w y raz ic ie lk a  teg o  ruchu  g łów ny za­
k res  sw ojej działa lnośc i po św ięc iła  sp raw ie  n a leży ­
teg o  rozw oju  u s taw o d a w stw a  socja lnego , p rzez  co 
w n iem ały m  stopn iu  p rzyczyn iła  się do Osiągnięcia 
p rzez  św ia t p racy  now ych  zdobyczy  socjalnych .

A c zk o lw iek  u staw y  o s iąg n ię te  n ie są  d o sk o ­
n a łe  i nie zad aw a la ją  w całości p o s tu la tó w  p ra co ­
w niczych, to  jed n ak  stan o w ią  p ow ażny  k ro k  n a ­
p rzó d  w  k ie ru n k u  u reg u lo w an ia  ta k  bard zo , d o ­
ty ch czas,. ch ao ty czn y ch  s to su n k ó w  sp o łeczn y ch  
w naszem  państw ie . D zisiaj p rzech o d z im y  ze s tan u  
b ezp raw n eg o  do stanu  praw nego. A  to  już jes t 
b a rd zo  w iele. K ończy  się w ten  sposób  „samo­
w ola pracodawców".
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S to su n ek  p ra co w n ik a  p rz e s ta je  być  s to su n k iem  
w ew n ętrzn y m  d an eg o  zak ład u  p racy , do k tó reg o  
żaden  czynn ik  trzec i n ie m iał p ra w a  w trą cać  się. 
Dziś, na  m ocy  n o w y ch  u s taw  na ten  te ren , k tó ry  
był w y łączną d o m en ą  k ap ita lis ty , w k racza ją  in s ty ­
tu c je  now o czesn e: in sp ek cja  p racy , sąd y  p racy  
i zw iązki zaw o d o w e  i m am y nad z ie ję , że in s ty tu c je  
te  u zd row ią  w kró tk im  czasie  ta k  b a rd zo  zabagnio- 
ne  w zajem ne s to su n k i m iędzy  p ra co d aw c am i i p ra ­
cow nikam i.

Z dniem  1 sty czn ia  r. 1928 w esz ły  w życie 
d w a R o zp o rząd zen ia  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j 
o inspekcji p racy  i o u b ezp ieczen iu  p raco w n ik ó w  
um ysłow ych, od m arca  r. b. obow iązu je  R o zp o rzą­
d zen ie  o h ig ienie p racy , zaś od czerw ca  w chodzi 
w życie  u s taw a  o sąd ach  p racy , a od lip ca  o u m o ­
w ie o p racę  p racow ników  u m ysłow ych .

N ależy te  w y k o n an ie  n o w y ch  u s ta w  i b ez­
w zględne s to so w an ie  n o rm  p raw n y ch  w  n ich  za ­
w arty ch  je s t uza leżn io n e  od w ielu  czynników :

a w ięc  w p ierw szy m  rzęd z ie  od  sp raw n ie  zo rg an i­
zo w an ej in sp ek cji p racy , n a s tęp n ie  od d o b rze  funk­
cjo n u jący ch  sąd ó w  p racy , w reszc ie  od  trzec ieg o , n ie ­
m niej w ażnego , czynn ika  — silnych  zw iązków  za ­
w odow ych . Z w iązk i za w o d o w e p rzed ew szy stk iem  
w inny s tan ąć  na  s traż y  w y k o n y w an ia  ustaw . Im 
o rg an izac je  zaw o d o w e  b ęd ą  siln ie jsze tem  u staw y  
so c ja ln e  b ęd ą  lep iej w y k o n y w an e , a tem sam em  
sp raw ied liw o ść  sp o łeczn a  szybcie j zaczn ie  prze  - 
n ikać do  sto su n k ó w  w zajem n y ch  m iędzy  p ra c o ­
w nikam i a p raco d aw cam i.

P o za tem  jeszcze  jed n y m  w ażn y m  czynn ik iem  
je s t d o b ra  zna jom ość u s taw  so c ja ln y ch  w śró d  sfer 
za in te reso w an y ch . P o szczeg ó ln e  zw iązk i zaw o d o w e, 
a zw łaszcza  R ad y  O k ręg o w e  w inne o rg an izo w ać  
odczy ty , w y k ład y  i k u rsy  ce lem  sp o p u la ry zo w an ia  
now ego  u s ta w o d a w s tw a  p racy  w śród  n a jsze rszy ch  
m as p racow niczych , by rów nież  p rzy czy n ić  się  do 
n a leży teg o  zrea lizo w an ie  u staw .

Sławomir T)abuletoicz.

Rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej

KRONIKA
MUZYCY A TANTJEMY AUTORSKIE.

z dn ia  16 m arca 1928 r.

o um ow ie o pracę pracow ników  um ysłow ych .
Na p o d s taw ie  art. 44 ust. 6 K o n sty tu c ji i u s taw y  z dn ia  

2 s ie rp n ia  1926 r. o u p o w ażn ien iu  P rez y d en ta  R z ec zy p o sp o ­
litej do w y d aw an ia  ro z p o rząd zeń  z m o cą  u s taw y  (Dz. U. R. 
P. Nr. 78, poz. 443) p o s tan aw ia m  co n as tęp u je :

1. POSTANOWIENIA OGÓLNE.
A rt. I. W sze lk ie  p o s tan o w ien ia  um ów  indyw idualnych , 

reg u lu jące  s to su n ek  p racy  m niej k o rzy stn ie  dla p racow ników  
um ysłow ych, aniżeli to  czyni ro zp o rząd zen ie  n in iejsze, są 
n iew ażne, a w m iejsce  ich o b o w iązu ją  w łaśc iw e  p o s ta n o ­
w ien ia  ro z p o rzą d zen ia  n in iejszego .

II. ZAKRES DZIAŁANIA.
A rt. 2. Z a  p raco w n ik ó w  u m ysłow ych  w rozu m ien iu  ro z ­

p o rząd zen ia  n in ie jszego  u w aża  się:
1) osoby  sp e łn ia jące  czynności ad m in is tracy jn e  i n a d ­

zorcze, jako  to: za rząd có w  i k ie ro w n ik ó w  w szelk ich  p rz ed ­
s ięb io rs tw  i zak ład ó w  g o sp o d arstw  ro ln y ch  i leśn y ch  lub p o ­
łączo n y ch  z n iem i p rzed sięb io rs tw , inżyn ierów , techn ików , 
kon stru k to ró w , sz tygarów , kon tro leró w , o fic ja listów  ro ln y ch  
i leśnych , m ajstrów , k tó rzy  k ieru ją  tech n iczn ie  p ra c ą  w za ­
k ładzie  p racy  lub jego  o d d z ia łach  i są  za ca łość  te j p racy  
odpow iedzia ln i, o raz  n a s tęp u ją ce  k a teg o rje  dozorców  górn i­
czych:

a) w szystk ich  d ozorców  z u kończonem  średn iem  wy» 
k sz ta łcen iem  zaw odow ym , p o s iad a ją cy ch  c h a ra k te r  sz ty g a ­
rów  lub ich  zastępców ,

b) dozorców  pól górniczych,
c) d ozorców  m ate rja łó w  w ybuchow yeh ,
d) w szy stk ich  ty ch  dozorców  kopaln ianych , k tó ry ch  czyn­

ności p rzek racza ją  m iarę zw y k łeg o  dozoru  i p o leg a ją  n a  w y­
k o n y w an iu  k o n tro li i n ad zo ru  nad  p odw ładnym i im ro b o tn i­
kam i z p raw em  ro z p o rzą d zan ia  tym i ro b o tn ik am i i z o d p o ­
w iedz ia lnośc ią  za w y k o n y w an e p rzez  n ich  prace, ew e n tu a l­

O d d łuższego  czasu  na  te re n ie  za ­
w odu m u zy k ó w  ak tu a ln ą  jest w alka, jaką  
ten  zaw ó d  p ro w ad z i z kom pozy to ram i. 
K o m p o zy to rzy  znaleźli sob ie w ygodne 
źród ło  dochodu. S p rzed a ją  sw ój u tw ó r 
n ak ład cy , żąd a ją  jed n ak  od k u p u jąceg o  
n u ty  u zy sk an ia  spec ja lnego  zezw olen ia , 
za k tó re  p o b ie ra ją  sp ec ja ln y  i to  g ruby  
haracz .

W a lk ę  z m uzykam i k o m p o zy to rzy  
ro zp o czę li od  tego , że ro zes ła li n a  m ia­
sto  agen tów , k tó rzy  p rzy słu ch u jąc  się 
w re s ta u rac ja ch  i k aw ia rn iach  o b se rw o ­
w ali, czy m uzycy  g ra ją  u tw o ry  b ez  o d ­
n ośnego  zezw olen ia  au to ra . W  każdym  
tak im  w y p ad k u  choćby  u tw ó r te n  w y ­
k o n y w a ł m uzyk na żąd an ie  pub licznośc i 
lub  dyrekcji, pociągali m uzyka  do o d p o ­
w iedzia lności i to karnej.

Z w iąz ek  M uzyków  nie m ógł się 
zgodzić ze s tan o w isk iem  kom pozy to rów . 
M uzyk sp rzed a je  p raco d aw cy  sw oją um ie­
ję tn o ść  g ran ia  O b o ję tn em  m u jes t jak i 
u tw ó r w y k o n y w u je , p o n iew aż  nie chodzi 
tu  o za d em o n s tro w an ie  zdo lności m uzy­
ka, ale w y łączn ie , że się ta k  w y rażę , 
chodzi tu  o sch leb ien ie  g u sto w i p u b licz­
ności, by  w yw ołać  w ten  sp osób  frek ­
w en cję  osób w danej k aw ia rn i czy w re ­
stauracji. N iem a w ięc  tu  w oli w yko- 
nyw u jąceg o , no i jego  korzyści czyli 
czynn ików  n iezb ęd n y ch  d la  sk o n s tru o ­
w an ia  o d pow iedz ia lnośc i m uzyka.

Z w iąz ek  k o m p o zy to ró w  w inien  w ięc 
w y taczać  ak c ję  p rzec iw k o  p rz ed s ięb io r­
com , lecz  zw iązek  p o szed ł po  lin ji n a j­
m niejszego  oporu , linji sp rzecznej z ele- 
m en tarn em i zasad am i sp raw ied liw o ści
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n ie , k tó rzy  w yko n y w u ją  p ró cz  zw ykłej czynności d o d a tk o w e 
p ra ce  p iśm ienne:

2) o soby  u p ra w ia jące  sztuk i w yzw olone  b ez w zględu 
n a  w arto ść  a r ty s ty czn ą  p rodukcy j, (m alarze, rzeźb iarze , śp ie ­
w acy, m uzycy  i t. p.);

3) a r ty s ty cz n y  p e rso n e l tea tró w , o rk iestr, w y tw ó rn i fil­
m ow ych, s tacy j n ad aw czy ch  rad jo w y ch  oraz  d o rad có w  lite ­
rack ich  i m uzycznych;

4) dzienn ikarzy ;
5) p e rso n e l lek arsk i, d en ty sty czn y , w e te ry n a ry jn y  o raz  

w ykw alifikow any  pom ocniczy  p e rso n e l lek arsk i, d e n ty s ty cz ­
ny  i w e te ry n a ry jn y ;

6) o soby  sp e łn ia jące  czynności b iu ro w e i k an ce la ry jn e  
oraz  czynności rach u n k o w e, ry su n k o w e i k a lk u lacy jn e .

7) te le fo n is tó w  i te leg ra fis tó w ;
8) fa rm aceu tów , drogistów , kasjerów , d y sp o n en tó w , sp rze ­

d aw có w  podróżu jących , akw izy to rów ;
9) sp rzed aw có w  i ek sp e d je n tó w  sk lep o w y ch  i k sięgar- 

skich, o ile ukończy li 6 k las szk o ły  śred n ie j o g ó ln o k sz ta łcą ­
cej p ań s tw o w e j lub p ry w a tn e j z p raw am i szkó ł p a ń s tw o ­
w ych, albo  szko łę  ś re d n ią  zaw o d o w ą, albo o ile ukończyli 
zaw o d o w ą  szk o łą  d o k sz ta łc a jącą  i odby li p rak ty k ę , k tórej 
w aru n k i ok reśli w tym  ce lu  ro zp o rząd zen ie  M inistra  P racy  
i O p iek i S połecznej, w y d an e  w p o rozum ien iu  z M inistrem  
P rzem y słu  i H an d lu  o raz  M inistrem  W yznań R elig ijnych  
i O św iec en ia  P ublicznego.

W aru n k i za liczen ia  do p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  w ro ­
zum ien iu  ro zp o rząd zen ia  n in ie jszego  ty ch  sp rzed aw có w  i e k s­
p ed jen tó w  sk lep o w y ch  i księgarsk iah , k tó rzy  w chw ili w ej­
ścia w życie  ro zp o rząd zen ia  n in ie jszego  pełn ili te  obow iązki, 
a n ie p o s iad a ją  o k reślo n eg o  w yżej w y k sz ta łcen ia , o raz  sp rz e ­
d aw có w  i ek sp ed jen tó w , k tó rzy  są  lub b ęd ą  za tru d n ien i 
w  p o w ia tac h  i m iastach , w y d z ie lo n y ch  z p o w ia tó w , gdzie 
n ie is tn ie ją  lub is tn ie ją  w n ied o sta teczn e j liczbie szko ły  do ­
k sz ta łca jące , ok reśli ro zp o rząd zen ie  M n is tra  P rac y  i O piek i 
S po łecznej, w y d an e  w p o rozum ien iu  z M inistrem  P rzem y słu  
i H an d lu  o raz  M inistrem  W y zn ań  R elig ijnych i O św iecen ia  
P ub licznego .

Z a  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  w rozum ien iu  ro z p o rz ą ­
dzen iu  n in ie jszego  b ęd ą  u w ażan i ci sp rz ed aw c y  i ek sp e d ­
ienci sk lep o w i i księgarscy , k tó rzy  do dn ia  31 g rudn ia  1928 r. 
lub do chw ili w e jśc ia  w życie  w yżej w sp o m n ian eg o  ro z p o ­
rząd zen ia  w ykonaw czego , o ile to  w cześn ie j nastąp i, k o rzy ­
stali ze św iad czeń  i up raw nień , p rzy słu g u jący ch  na m ocy 
p rzep isó w  u staw o w y ch  p raco w n ik o m  um ysłow ym .

A rt. 3. M inister P rac y  i O p iek i S połecznej w  p o ro zu ­
m ien iu  z M inistrem  P rzem y słu  i H an d lu  w zględn ie  z innym i 
za in te re so w an y m i m in istram i m oże po zasiągn ięciu  opinji or- 
gan izacy j p raco d aw có w  i p racow ników , ro zc iąg n ąć  w  d ro ­
dze ro zp o rząd zen ia  dz ia łan ie  n in ie jszy ch  p rzep isó w  n a  inne 
k a teg o rje  p racow ników , n iew yszczegó ln ionych  w art. 2 ro z ­
p o rząd zen ia  n in iejszego , a k tó ry ch  czynności u za sad n ia ją  
za liczen ie  ich  do p raco w n ik ó w  um ysłow ych .

A rt. 4. R o zp o rząd zen ie  n in ie jsze  n ie do tyczy:
1) uczn iów  i p rak ty k an tó w ;
2) osób  za tru d n io n y ch  n a  s ta tk a c h  m orskich.
3) osób , za tru d n io n y ch  w u rzęd ach  i in s ty tu c jach  p a ń ­

stw o w y ch  lub sam o rząd o w y ch , k tó ry ch  s to su n ek  p racy  jest 
u n o rm o w an y  sp ec ja ln em i p rzep isam i u staw o w em i lub ro zp o ­
rządzen iam i, w ydanem i w w y k o n an iu  ustaw .

III. Z A W A R C IE  U M O W Y  O  PR A C Ę .
A rt. 5. U m ow ę o p ra c ę  zaw iera  się:
1) n a  o k res  p róbny ;
2) n a  o k res  w y k o n an ia  o k reślo n e j robo ty ;
3) n a  czas określony ;
4) na  czas n ieok reślony .
A rt. 6. P rac o w n ik  um ysłow y  m a p raw o  żąd ać  od p ra ­

co d aw cy  p isem nego  p o tw ierd zen ia  zaw arte j um o w y  o p ra ­
cę , zaw ie ra jąceg o  w y szczeg ó ln ien ie  is to tn y ch  w a ru n k ó w

i słuszności. G d y  zaś Z w iązek  M uzyków  
zaczą ł p e r tra k to w a ć  ze  Z w iązk iem  K om ­
p ozy to rów , w y su w ając  m o ty w y  sw ego  
stanow iska, to  Z w ią z e k  K o m p o zy to ró w  
nag le  p rzerw a ł ro k o w an ia  za rzu ca jąc  
Z w iązk o w i M uzyków  złą  w olę.

W obec tego , że m im o k ilk ak ro t­
n y ch  p rzy rzeczeń  Z w iązk u  K o m p o zy to ­
ró w  u d z ie len ia  pom ocy  Z w iązk o w i M u­
zyków  w akcji p rze rzu cen ia  tan tjem  au to ­
rsk ich  n a  w łaścic ieli Z w iąz ek  A u to ró w  
i K om p o zy to ró w  w  b ru ta ln y  i n iczem  
n ieu zasad n io n y  sp osób  ze rw a ł k o re sp o n ­
d en c ję  ze Z w iązk iem . Z arząd  G łów ny  
Z w iązk u  M uzyków  czu ł się zm uszony  
w y stąp ić  z o b ronnem  o strzeżen iem  do 
m uzyków , w y d a jąc  w okó ln iku  z dn. 13.III 
b. r. n a s tęp u ją ce  in stru k cje :

1) W  m yśl u s ta w y  o p raw ie  au to r- 
sk iem  w strzy m y w ać  się z dn iem  d zisie j­
szym  p od  g ro źb ą  k a ry  sąd o w ej od w y ­
k o n y w an ia  u tw o ró w  au to ró w  o b ję ty ch  
p raw em  au to rsk iem  k tó ry ch  lis tę  p rzy  ni- 
n ie jszem  załączam y.

2) N a w y p ad ek  sp ec ja ln eg o  żąd an ia  
ze s tro n y  pub licznośc i o d eg ran ia  tego  
lub ow ego u tw oru , o b ję teg o  p raw em  a u to r­
skiem , n a leży  gościa  lokalu  sk ie ro w ać  do 

.w łaścic ie la  zak ład u  z p ro śb ą  o p o zw o ­
lenie.

3) W w y p ad k u  . p o w y ższy m  s ta ra ć  
się o zaśw iad czen ie  p isem n e w zględn ie  
św iad k a  p rzy  w yd an iu  p rzez  w łaśc ic ie la  
zezw o len ia  n a  o d eg ran ie  żąd an e j k o m ­
pozycji.

4) W  raz ie  jak ie jk o lw iek  g roźby  
ze s tro n y  w łaścic iela , w zg lędn ie  konflik tu  
pow sta łego , n a leży  n ieu s tęp o w ać , a n a ­
ty ch m ias t zw racać  się do Z w iązku , ce lem  
in terw encji.

W  raz ie  w ezw an ia  sąd o w eg o  p rzez  
Z w iązek  A u to ró w  i K o m p o zy to ró w  w im ie­
niu  członków  tego  Z w iązku , n a leży  zw ró ­
cić się n a ty ch m ias t do b iu ra  Z w iązk u  
o p om oc p raw ną,

6) P rzy  an g ażo w an iu  się na  now e 
p lacó w k i p racy  żąd ać  w szędzie  w um o ­
w ach  o w a ru n k ach  p racy  w staw ien ie  
n astęp , punk tu :

„D y rek cja  Z a k ła d u  . . . .  zo b o ­
w iązu je  się o p łacać  tan tjem y  au to rsk ie  
do  Z w iązk u  M uzyków  w w y so k o śc i 6%  
od gaży  m uzyków  za tru d n io n y ch ".

P o z a te m  kom uniku jem y, iż Z a rz ą d  
G łów ny  Z w iązk u  p rz y s tą u ił do o rg an i­
zo w an ia  sekcji p o lsk ich  k o m p o zy to ró w  
p rzy  Z w tą z k u  na p o d staw ie  is tn ie jąceg o  
s ta tu tu  C en tra li.

C iekaw em  jest jed n ak  kom u Z w ią ­
zek  K o m p o zy to ró w  chce n ap ę d z ić  p ie ­
n iąd ze  do kieszeni.

Są to  n a s tęp u ją cy  kom pozy torow ie :
1) C hw ast H enryk ,
2) G o ld  A rtu r
3) H a ss ia so n  H enryk ,
4) K ag an  Jakób ,
5) K a ta szek  Szym on,
6) P io trow ski A lek san d er,
7) P e te rsb u rsk i Jerzy,
8) W iehler Z ygm unt,
9) K am ińsk i Józef,
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A rt. 7. O k re s  p ró b n y  n ie m oże p rzek ra cza ć  trzech  
m iesięcy, licząc  od chw ili p rz y s tą p ie n ja  do p racy . O k res  
ten  w licza się do  czasu, p rzep raco w an eg o  w zak ład z ie  p racy .

IV. P R A W A  1 O B O W IĄ Z K I S T R O N .
1. W  o g ó l n o ś c i .

A rt. 8. O  ile nie um ów iono się w y raźn ie  o rodzaj i z a ­
k re s  o b o w iązk ó w  lub o w y nagrodzen ie , n a leży  w tym  w zg lę­
dzie  s to so w ać  za w a rtą  dla d an eg o  o b sza ru  u m o w ę zb io ro ­
w ą lub te ż  zw yczaj m iejscow y, p rz y ję ty  w dan e j gałęzi p ra ­
cy. W  b rak u  tak ieg o  zw yczaju  żąd ać  m ożna tak ich  usług  
i tak ieg o  w ynagrodzen ia , jak ie  w dan y ch  oko licznośc iach  
p rz e d s ta w ia ją  się jako  o d p o w ied n ie .

2. Z a k a z  k o n k u r e n c j i .
Art. 9. P raco w n ik o m  nie w olno bez zezw olen ia  p ra c o ­

d aw cy  p ro w ad z ić  w łasn eg o  p rzed s ięb io rs tw a . Nie w olno  im 
ró w n ież  bez zezw olen ia  p raco d aw cy  d o k o n y w ać  tran zak cy j, 
czy n a  w łasny, czy na cudzy  rach u n ek , w ch o d zący ch  w za ­
k re s  tego  p rzed s ięb io rs tw a , w  k tó ry m  p raco w n ik  je s t z a ­
trudn iony .

Art. 10. U m ow a, k tó ra  o g ran icza  p raco w n ik a  w jego 
za ro b k o w an iu  na  p ew ien  czas po rozw iązan iu  s to su n k u  p ra ­
cy (k lauzu la  k o n k u ren cy jn a), m oże być za w arta  w ażn ie  ty l­
ko  z p raco w n ik iem  pełno le tn im . D o w ażności jej w ym aga 
się nad to , aby  za w a rta  zo s ta ła  n a  p iśm ie  i ab y  p raco d aw c a  
zo b o w iąza ł się w  niej do w y p łacan ia  p raco w n ik o w i p rzez  
czas trw an ia  o g ran iczen ia  ty tu łe m  o d szk o d o w an ia  co n a j­
m niej p o ło w y  w ynagrodzen ia , p o b ie ran eg o  p rzec ię tn ie  w  o s ta t­
n ich  trzech  la tach , a jeżeli s to su n ek  p ra cy  trw a ł krócej; — 
p o ło w y  w ynagrodzen ia , p o b ie ran eg o  p rz ec ię tn ie  w ciągu  ca ­
łego  o k resu  trw an ia  s to su n k u  p racy .

U m ow a p o w y ższa  obow iązu je  ty lk o  co do za ro b k o w a­
nia w  te j gałęz i p racy , w  k tó re j p raco w n ik  b y ł za trudn iony , 
i co n a jw y żej n a  p rzec iąg  jednego  roku.

U m ow a p o w y ższa  trac i m oc p raw n ą , jeże li s to su n ek  
p racy  zo s ta ł ro zw iązan y  na  p o d staw ie  art. 31 z w iny p ra ­
cod aw cy , lub  jeżeli o s ta tn ie  w y n ag ro d zen ie  p ien iężn e  p ra ­
co w n ik a  n ie  p rzek ra cza ło  sum y sześciu  ty sięcy  z ło ty ch  w  s to ­
sunku  rocznym .

A rt 1 1. O d szk o d o w an ie , w ym ien ione w ust. 1 art. 10, 
w inno być w y p łacan e  najpóźn ie j w końcu  każdego  m iesiąca  
ka len d arzo w eg o .

W  raz ie  w y d a len ia  p raco w n ik a  na p o d s taw ie  art. 32 
z jego  w iny, ten że  tra c i p raw o  do o dszkodow an ia , p rz ew i­
dzianego  w art. 10.

3. W y n a g r o d z e n i e .

A rt. 12. Jeżeli w ed ług  um ow y lub zw yczaju  p ra co w n i­
kow i n a leży  się oprócz sta łeg o  w y n ag ro d zen ia  g ra ty fik ac ja  
(św ią teczne , b ilan so w e i t. p.), a w y n ag ro d zen ie  p rz y p ad a  
m u ty lk o  za  p ew n ą  część roku, w tak im  raz ie  n a leży  m u 
się rów nież  s to su n k o w a  część g ra ty fikacji.

Jeżeli w y n ag ro d zen ie  sk ład a  się w całości lub w częś­
ci z udzia łu  w czystym  zysku  (tan tjem a), a s to su n ek  p racy  
trw a ł ty lk o  p rzez  p ew n ą  część roku, p raco w n ik o w i na leży  
się s to su n k o w y  u d zia ł w tan tjem ie .

Art. 13. P raco d aw ca  p o w in ien  d o k o n y w ać w y p ła ty  w y ­
n ag ro d zen ia  p ien iężnego  w go tów ce.

Art. 14. P rac o d aw ca  o b o w iązan y  jes t p ro w ad z ić  w ykaz 
p łacy  i p rzech o w y w ać go p rzez  o k res p ięcio letn i. M inister 
P ra c y  i O p iek i S po łecznej w  p o rozum ien iu  z za in te re so w a­
nym i m in istram i u sta li w d ro d ze  ro zp o rząd zen ia  w zory  w y­
kazó w  p łacy  d la  po szczeg ó ln y ch  k a teg o ry j zak ład ó w  p racy .

W y k azy  p łacy  w inny  być  o k azy w an e  na  k ażd e  ż ą d a ­
n ie o rganom  inspekcji p ra cy  i innym  o sobom  u rzędow ym , 
upow ażn ionym  do teg o  p rzez  o b o w iązu jące  ustaw y.

oraz  50.000 k o m p o zy to ró w  zag ran icznych .
N ależy  stw ierdzić , iż ak c ja  Z w iązk u  

M uzyków  w k ie ru n k u  u zy sk a n ia  6%  p o d ­
w yżki od w łaścicieli p rzed s ięb io rs tw  na 
o p łaca n ie  tan tjem  au to rsk ich  n ie  ro zw ią ­
zu je kw estji; Z w iąz ek  w inien d ąży ć  do 
uznan ia zasady , iż k o m p o zy to r n ie m oże 
d w u k ro tn ie  sp rz ed aw a ć  sw ego dzieła.

O UMOWĘ O PRACĘ NAUCZYCIELI

R o zp o rząd zen ie  P rez y d en ta  R zec zy ­
po sp o lite j o um ow ie o p racę  p ra co w n i­
ków  u m y sło w y ch  (Dz.U st. Nr. 35/28) nie 
ob ejm u je  nauczycie li. S ta ło  się to  na 
sk u tek  s ta ra ń  Z w iązk u  P o lsk iego  N a ­
u czy cie ls tw a Szkół Ś redn ich , k tó ry  w y­
chodząc z założenia, iż u m o w a o p ra cę  
n au czy c ie la  m a ca łk iem  o d ręb n y  ch a rak ­
te r  d o m ag ał się w y łączen ia  n au czy c ie la  
z p o d  dz ia łan ia  d ek re tu  o um ow ie o p ra ­
cę  p raco w n ik a  um ysłpw ego  i o p ra c o w a ­
n ia  sp ec ja ln eg o  d ek re tu  w zg lędn ie  u s ta ­
w y, regu lu jące j zasad y  u m ow y o p ra cę  
nau czy cie la .

W  tej sp raw ie  Z w iąz ek  N auczyc ie li 
S zkó ł Ś redn ich , n a leżący  do C en tra ln e j 
O rgan izac ji, z łoży ł m em orjał, w k tó ry m  
czy tam y:

„S w oiste  w aru n k i b y tu  n au czy c ie l­
s tw a  p ry w a tn eg o , a p rzed ew szy stk iem  
w ielk ie  p ań s tw o w e  zn aczen ie  d z ia ła ln o ­
ści te j g ru p y  p raco w n ik ó w  w y m ag a ją  
p ew n y ch  zm ian, o raz  u zu p e łn ie ń  w pro- 
jek to w an e m  ro zp o rząd zen iu  lub m oże 
n aw e t w y d an ia  o sobnej ustaw y, w zg lęd ­
nie ro zp o rząd zen ia , d o ty cząceg o  n au c zy ­
cieli szkó ł p ry w a tn y ch  ro zp o rząd zen ia  
rów no leg łego  do u s taw y  ogólnej, o b e j­
m ującej w szystk ich  innych  p racow ników  
um ysłow ych .

S zczegó ln ie  c iężk iem i w ażn em  n ie ­
dom agan iem  w w a ru n k ach  um ow y o p ra ­
cę n au czy c ie ls tw a  p ry w a tn eg o  je s t brak  
stab ilizacji. N auczycie l p ry w a tn y  je s t 
p raco w n ik iem  an g ażo w an y m  na rok  
jed en  U suw an ie  nau czy cie li za leży  b e z a ­
p e lacy jn ie  od decyzji w łaśc ic ie li szkół, 
w zg lędn ie  d y rek to ró w , k tó rzy  b ard zo  
często  k ie ru ją  się w tern n ie  w zg lędam i 
pedagogicznem i, lecz p o w o d am i n a tu ry  
oso b is te j lub  finansow ej (liczba trzech - 
leci, o b arczen ie  ro d z in ą  —czyli to  w szy s t­
ko, co p o d w y ższa  n o rm ę p łacy ). T o też  
je s t n a  p o rząd k u  dz ien n y m  u su w an ie  
d łu g o le tn ich  n ie raz  p raco w n ik ó w  bez 
żadnej o dpraw y , a czasem  w końcu  roku  
szko lnego  zd a rza ją  się rugi g rem ja lne  
n ied o ść  u leg ły ch  cz łonków  R ad P e d a g o ­
gicznych. T a k  n iepew ne, n aw e t p o n iża ją ­
ce p o ło żen ie  n au czy c ie la  w y tw arza  
w szko le a tm o sfe rę  duszną , n iezd ro w ą, 
bynajm niej n ie  sp rzy ja jącą  spo k o jn e j 
i ow ocnej p racy .

Ale p rócz teg o  a tm o sfe ra  ta  je s t w y ­
soce szkod liw a i dla poziom u e tycznego  

n au czy c ie ls tw a . N auczycie l, k tó reg o  lo ­
sy  za leżą  od by le  k ap ry su  w łaśc ic ie la  
szkoły , nauczycie l, k tó ry  zn ik ąd  n ie  m oże 
o trzy m ać  żadnej ob ro n y  i opieki, s ta je  
się p o d a tn y m  do s topn iow ego  za traca-
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A rt. 15. W y p la ta  n a leżąceg o  się p raco w n ik o w i w y n a­
g ro d zen ia  s ta łeg o  o d b y w ać  się w inna najpóźn ie j w końcu  k aż­
dego  m ies iąca  kalen d arzo w eg o .

W  raz ie  zaw in ionej n iew y p la ty  w te rm in ie  p raco d aw ca  
o b ow iązany  jest do o p łacan ia  p ro c en tó w  zw łoki w w y so k o ś­
ci od 2 do 3% m ies ięcz n ie—p o cząw szy  od dn ia  zw łoki.

A rt. 16. P rac o d aw ca  o b o w iązan y  je s t n a  żąd an ie  p ra ­
cow nika, k tó reg o  w y n ag ro d zen ie  w m yśl u m o w y  o p ra c ę  sk ła ­
da  się częściow o lub ca łk o w ic ie  z u d zia łu  w zy sk ach  lub 
p ro cen tó w  od ob ro tu , p ro d u k c ji lub  o szczęd n o śc i p rzed ło ży ć  
m u p rz y  o b rach u n k u  odpis b ilansu , w zg lędn ie  w ykaz p isem ­
ny  ob ro tu , p ro d u k c ji lub oszczędnośc i, n a  k tó ry ch  p o d staw ie  
ob licza  się w ynagrodzen ie .

D oroczny  o b rach u n ek  i w y p ła ta  p rzy p ad a jąc eg o  z tego  
ty tu łu  w y n ag ro d zen ia  p o w in n a  n as tąp ić  n a jp ó źn ie j w  cz te ry  
m iesiące  po  u p ły w ie  ro k u  o p eracy jn eg o , a w p rzed sięb io r­
stw ach , rząd zący ch  się w łasn em i s ta tu tam i, najpóźn ie j w  je ­
den  m iesiąc  po  za tw ie rd zen iu  b ilan su  p rzez  czynnik i do  te ­
go p ow ołane .

P o s ta n o w ien ie  art. 15, d o ty czące  o p łacan ia  p ro cen tó w  
zw łoki, m a tu  o d p o w ied n ie  zasto so w an ie .

A rt. 17. O b ra ch u n ek  i w y p ła ta  p row iz ji w inny  n a s tę ­
p o w ać  najpóźn ie j w końcu  k ażd eg o  k w a rta łu  k a le n d a rz o w e ­
go, w  raz ie  zaś gdy s to su n ek  p ra cy  kończy  się p rz ed  u p ły ­
w em  dan eg o  k w arta łu ,— przy  w y stąp ien iu  z pracy.

P ra c o d a w c a  w in ien  n a  żąd an ie  p raco w n ik a  udzielić  
m u w yciąg  z k siąg  co do tran zak cy j, od k tó ry ch  p rz y p ad a  
prow izja .

P o stan o w ien ie  art. 15, d o ty czące  o p łacan ia  p ro cen tó w  
zw łoki, m a tu  ró w n ież  o d p o w ied n ie  zasto so w an ie .

A rt. 18. P raco w n ik o w i n ie w olno  b ez zezw o len ia  p ra ­
co d aw cy  p rzy jm o w ać  żad n eg o  w y n ag ro d zen ia  od  osób  trz e ­
cich z ty tu łu  p e łn io n y ch  p rzez  n iego  obow iązków .

A rt. 19. W  raz ie  n iem o żn o śc i p e łn ien ia  p rzez  p ra co w ­
n ik a  o b o w iązk ó w  w sk u tek  cho ro b y  lub  n ieszczęśliw eg o  w y­
pad k u , jeże li one n ie zo s ta ły  w yw ołane rozm yśln ie , w sk u tek  
p o w ołan ia  go do ćw iczeń w o jsk o w y ch  re ze rw y  lub do p e ł­
n ien ia  o b o w iązk ó w  sędziego  p rzy sięg łeg o  albo  ław n ik a  sądu  
p racy , a lb o  też  w sk u tek  w y k lu czen ia  go od za jęć  p rzez  w ła ­
d zę san ita rn ą  d la  zap o b ieżen ia  ro zw leczen iu  cho roby  za raź li­
w ej,—p raco w n ik  zach o w u je  p rzez  o k res  trzech m iesięczn y  
p raw o  do w y n ag ro d zen ia  w całości, ch y b a  że w ciągu ty ch  
trz e ch  m iesięcy  um ow a o p ra c ę  u leg n ie  ro zw iązan iu  w sk u ­
te k  u p ły w u  czasu, w sk u tek  u k o ń czen ia  o k resu  w y k o n an ia  
o k reślo n e j ro b o ty , n a  k tó ry  u m o w ę zaw arto , lub w sk u tek  
w y p o w ied zen ia , d o k o n an eg o  p rzed  za is tn ien iem  jednej z p rz y ­
czyn w yżej w ym ienionych .

P rac o d aw ca  m oże z w y n ag ro d zen ia  s trą c ać  kw oty , ja ­
k ie p raco w n ik  o trzy m a ze S k arb u  P a ń s tw a  w czasie  ćw i­
czeń  w ojskow ych , p e łn ien ia  o b o w iązk ó w  sędz iego  p rz y s ię ­
głego  lub ław n ik a  sądu  p racy , albo  też  w y k lu czen ia  go od 
za jęć  p rzez  w ład ze  san ita rn e . W raz ie  cho ro b y  lub n ie szczę ­
śliw ego  w y p ad k u  p raco d aw ca  m oże z w y n ag ro d zen ia  s trą ­
cać  te  kw oty , jak ie  p raco w n ik  o trzy m a  w g o tów ce z ty tu łu  
u b ezp ieczen ia  p raw n o -p u b liczn eg o .

A rt. 20. P raco w n ik  za trzy m u je  rów nież  p raw o  do w y­
n ag ro d zen ia  w razie  n iem ożnośc i p e łn ien ia  o b o w iązk ó w  z w aż­
nej p rzy czy n y  p rzez  k ró tk i ok res czasu.

A rt. 21. Z  w y n ag ro d zen ia  p ra co w n ik a  w olno  p o trąc ać  
ty lko  n a s tę p u ją c e  należności:

1) b ieżące i za leg łe  d an iny  i o p ła ty  p u b liczn e  w  g ra ­
n icach  u staw o w eg o  u p o w ażn ien ia  p raco d aw cy  do ich  p o ­
trącan ia ;

2) su m y , eg zek w o w an e  n a  m ocy  ty tu łó w  w y k o n a w ­
czych  lub egzekucy jnych ;

3) zaliczk i p ien iężne, u d zie lo n e  p raco w n ik o w i na  p o ­
czet w y n ag ro d zen ia ;

B I U _ L _ E  T y

n ia  sw ojej indyw idualności, godności n a ­
w e t, k ry je  się ze sw ojem  zdaniem , o ile 
p rzew id u je , że m ógłby  się narazić . T a k ie  
ob jaw y , jak: poch leb stw o , s łużalczość, 
p o d k o p y w a n ie  się w zajem ne ła tw o  się 
m ogą rozw ijać n a  tak iem  podłożu. A  je d ­
n ak  d la P ań s tw a  i sp o łeczeń stw a  jes t 
rzeczą  n iezm iern ie  w ażną, b y  w y ch o ­
w aw cy  m łodego  po k o len ia  p racow ali 
w  w aru n k ach  n a jb ard z ie j sp rzy ja jący ch  
ow ocnej p racy  i n ie  byli n a rażan i n a  d z ia ­
łan ie  tak ich  czynników , k tó re  m ają  
w p ływ  d ep raw u jący  na  ch a rak te r .

D odam y tu  jeszcze, że zb y t czę­
s te  zm iany  n auczycie li w  szk o le  n ie  są 
p o żą d an e  i z tego  w zględu , że u n ie ­
m ożliw iają  one ciąg łość p racy  p ed ag o g icz­
nej. T y lk o  n au czy cie l s ta ły  m oże so­
b ie  s taw iać  do z rea lizo w an ia  zam iary  
i p lan y  w ychow aw cze  i m eto d y czn e , 
ob liczone n a  d łuższy  czas, n ie  n a  rok  
ty lko, m oże się też  do szko ły  is to tn ie  
p rzyw iązać. W  razie, gdy  nauczycie l 
czuje się w szko le  p rzech o d n im  ty lko  
p raco w n ik iem  czasow ym , s ta je  się to 
w szy stk o  niem ożliw em .

Z  ty ch  to  w zględów  jest rz eczą  
n iezm iern ie  w ażną, aby  ustaw a , wzgl. ro z ­
p o rząd zen ie  o um ow ie o p racę  o b e jm o w a­
ło p rzep isy  o stab ilizac ji o dnośn ie  do n a ­
uczycie li szkó ł p ry w a tn y ch . U reg u lo ­
w an ie  n iezd ro w y ch  sto su n k ó w  w szko l­
n ic tw ie  p ry w a tn em  tern w ażn iejszem  się 
s ta je , że szko ln ic tw o  p ry w a tn e , zw łaszcza  
średn ie , o d g ry w a d on iosłą  ro lę  w  w y ­
k sz ta łcen iu  n aro d o w em , na ogó lną b o ­
w iem  liczbę 786 śred n ich  zak ład ó w  n au ­
k ow ych  o g ó ln o k sz ta łcący ch  w  P o lsce  — 
na szk o ły  p ań s tw o w e  p rz y p ad a  267 za ­
k ładów , czyli 34%, re sz ta  — 519 szkół, 
czyli 66% p rz y p ad a  na  szko ły  p ry w a tn e . 
75% ty ch  szkó ł p ry w a tn y ch  k o rzy s ta  
z p raw  szkó ł p ań stw o w y ch , lecz w za- 
m ian za u zy sk an e  p rzy w ile je  i zw o ln ie ­
nie od św iad czeń  na rzecz skarbu , n ie 
p o d leg a  żadnej k on tro li ze s tro n y  R ządu  
w sp raw ie  w a ru n k ó w  b y tu  n au czy cie li 
w sp raw ie  od  k tó re j p rz ed ew sz y s tk ie m  
za leżą  w ynik i p ra cy  szkolnej".

W  ty ch  w a ru n k ach  w y d an ie  u s ta ­
w y czy d e k re tu  o um ow ie o p racę  n a u ­
czycie la  p ań s tw o w eg o  s ta je  się rzeczą  
p alącą .

Z w iąz ek  N auczycie li o p ra co w a ł w ła ­
sny  p ro jek t u s taw y  i p rzed ło ży ł go M ini­
s te rs tw u  P racy  i O p iek i S połecznej. W aż­
n ie jsze  p o s tan o w ien ia  tego  p ro jek tu  u s ta ­
w y są  n as tęp u jące :

Art. 6. N auczycie lem  sta ły m  z sa ­
m ego p raw a  s ta je  się n au czy cie l w chw i­
li ro zp o częc ia  trzec ieg o  roku  p racy  w  d a ­
nej szkole.

Art. 13. R o zw iązan ie  um ow y z n a ­
u czy c ie lem  sta ły m  obow iązu je  w łaśc ic ie ­
la  szko ły  do n a ty ch m ias to w eg o  w y p ła ­
cen ia  u su n ię tem u  n auczycie low i o d p ra ­
w y w w y so k o śc i 2-m iesięcznej pensji 
w ed ług  norm  p łacy  o sta tn ieg o  roku, za 
k ażd y  ro k  p rz ep ra co w an y  p rzez  n au czy ­
ciela  w danej szkole.
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4) k a ry  um ow ne, n a ło żo n e  p rzez  p raco d aw c ę  n a  p ra ­
co w n ik a  z p o w o d u  jego u ch y b ien ia  w aru n k o m  um ow y 
o p racę .

P o trąceń , w y m ien io n y ch  pod  pp. 1 i 2 p o p rzed n ieg o  
ustępu , w olno  d o k o n y w ać  p rzy  k ażd o razo w ej w ypłac ie , 
a w  szczególności: p o trąceń , w ym ien ionych  p o d  p. 1, ca łk o ­
w icie i p rzed  p o trącen iam i pod  p. 2, — o s ta tn ich  zaś w g ra ­
n icach , u s tan o w io n y ch  p rzep isam i u s ta w y  z dn ia  17 lu tego  
1922 r o p ań s tw o w e j służb ie  cyw ilnej (Dz. U. R. P. Nr. 21, 
poz. 164).

P o trące ń  zaliczek  p ien iężn y ch  w olno d o k o n y w ać  bez 
w zg lęd u  n a  p o trącen ia , w ym ien ione  w ust. 1 p od  pp. - I i 2, 
z tern  ato li ogran iczen iem , że p o trąc en ia  p od  pp. 1, 2 i 3, 
n ie m ogą łączn ie  p rzew y ższać  p o ło w y  w ynagrodzen ia , p rz y ­
p ad a jąceg o  do w y p ła ty .

P o trą c e n ia  kar, w y m ien io n y ch  p od  p. 4, w olno d o k o ­
n y w ać p rzy  w yp łac ie  b ez  w zg lędu  n a  p o tracen ia , w ym ien io ­
ne w ust. 1 p o d  pp. I, 2 i 3, z tern  ogran iczen iem , że p o trą ­
cen ie  to  n ie m oże p rzek raczać  10% w y n ag ro d zen ia  p ien ięż ­
nego, p rzy p ad a jąceg o  do w y p ła ty  po  d okonan iu  p o trąc eń  
p o d  pp. I, 2 i 3.

A rt. 22. Z as taw  n a  p raw ie  do w y n ag ro d zen ia  nie m o­
że go ob c iążać  w  w ięks7ej m ierze , an iżeli d o p u szcza ln e  jes t 
p o trącen ie  d la  należności, w ym ien ionych  w p. 2 ust. 1 
art. 21.

P raw o  p raco w n ik a  do w y n ag ro d zen ia  n ie  m oże być 
o d s tąp io n e  osob ie  innej.

A rt. 23. W raz ie  og łoszen ia  u p ad ło śc i p raco d aw cy , 
w szelk ie  należności p raco w n ik ó w  o p a r te  na  p rz ep isach  ro z ­
p o rząd zen ia  n in iejszego, k o rzy s ta ją  na  o b sza rze  w ojew ództw : 
b ia łostock iego , k ieleck iego , lubelsk iego , łódzk iego , n o w o ­
gródzkiego , po lesk iego , w arszaw sk iego , w ileńsk iego  i w o ły ń ­
sk iego  o raz  m. st. W arszaw y  z p ie rw szeń s tw a  zasp o k o jen ia  
w rozm iarze  p rzy słu g u jący m  n ależnościom  z ty tu łu  zasług  
(art. 9 p. 4 p ra w a  o p rzy w ile jach  i h ip o tek ac h  z roku  1825), 
a na p o zo sta ły m  o b sza rze  P a ń s tw a  z p ie rw szeń stw a  w ed ług  
obow iązu jący ch  tam  p rzen isó w  o zasp o k o jen iu  należności 
służbow ych  w u pad łośc i (§ 5 1  p, 2 austr. ord. upad ł, o raz  
§ 61 p. 1 niem . ord. upadł.).

4. Ś w ia d e c tw a .
A rt. 24. P rac o d aw ca  w inien n a  żąd an ie  p raco w n ik a  

zw rócić m u n a ty ch m ias t w szy stk ie  św iad ec tw a , zna jd u jące  
się u p raco d aw cy  w  p rzechow an iu .

P raco d aw ca  obow iązany  je s t n a  żąd an ie  p raco w n ik a  
w y d ać  m u n iezw łoczn ie , a w k ażd y m  raz ie  n ie  późn ie j niż 
w ciągu m iesiąca  od d a ty  żądan ia, św iad ectw o  co do czasu, 
trw an ia  p racy  i rodza ju  za tru d n ien ia  p racow nika.

P raco d aw cy  nie w olno um ieszczać w  św iad ec tw ie  żad ­
nych  znaków  a n i ' uw ag, m ogących  u tru d n ić  p raco w n ik o w i 
u zy sk an ie  now ego  stanow iska.

V. ROZWIĄZANIE UMOWY O PRACĘ.
A rt. 25. U m ow a o p racę  ro zw iązu je  sie:
1) w ok resie  p róbnym  p ierw szeg o  lub szesn asteg o  dnia 

m iesiąca  kalen d arzo w eg o , po  u p rzed n iem  dw u ty g o d n io w em  
w ypow iedzen iu ;

2) po  uko ń czen iu  robo ty , d la k tó re j w y k o n an ia  um ow a 
b y ła  z a w a r ta ;

3) po u p ły w ie  czasu , n a  k tó ry  b y ła  zaw arta ;
4) po up ływ ie  trzech  m iesięcy  od w y p o w ied zen ia  um ow y 

p rzez  jed n ą  ze stron , jeże li um ow ę tę  za w arto  n a  czas n ie ­
ok reślony .

O k re s  w y p o w ied zen ia  w ynosić m a ca łk o w ite  trzy  m ie­
s iące  k a len d a rzo w e  i kończyć się m usi zaw sze o sta tn ieg o  
dn ia  m iesiąca  k a lendarzow ego . W y p o w ied zen ie  n as tąp ić  w in­
no najpóźn ie j w o sta tn im  dniu  m iesiąca  k a len d a rzo w eg o , p o ­
p rzed za jąceg o  o k res w ypow iedzen ia ;

Art. 15. R ozw iązan ie  um o w y  z n a ­
uczy cie lem  s ta ły m  pod  ry g o rem  n ie w a ż ­
n ośc i m usi być  p o p rzed zo n e  w y raźn em  
i b ezw aru n k o w em  w y p o w ied zen iem  na 
p iśm ie w te rm in ie  conajm niej 6 o m ie- 
sięcznem  p rzed  końcem  ro k u  szko lnego .

Z aw ó d  n au czy c ie lsk i by  z p o ż y t­
k iem  m ógł p raco w ać  d la  rozw oju  ku l­
tu ra ln eg o  sp o łeczeń stw a  m usi m ieć za ­
g w aran to w an ą  pew n o ść  ju tra . T ę  p e w ­
n o ść  da ją  p o s tan o w ien ia  p ro jek tu  u s taw y  
op racow ane j p rzez  Z w iąz ek  N au czy ­
cieli o um ow ie o p racę . Sądzim y, że 
s ta ra n ia  Z w iąz k u  N auczycie li, w a lczące ­
go w im ię n ie ty lk o  in te re su  zaw odow ego , 
a le  p o ży tk u  ca łego  sp o łecz eń s tw a  zo­
s ta n ą  u w ień czo n e  zasłu żo n em  p ow odze­
niem .

Ż y czy  im  teg o  ca ły  św iat p racy , 
u m y sło w ej, zg iu p o w a n y  w C en tra ln e- 
O rgan izac ji.

Z KOM ISJI M IĘD ZY N A RO D O W EJ PRZY
CEN I RALNEJ ‘ ORGANIZACJI

W o d p o w ied z i n a  n asz  m em orjał, 
z łożony  p. T h o m as, o trzy m aliśm y  list 
w y jaśn ia jący  s tan o w isk o  M iędzynarodo­
w ego B iura P ra c y  w sp ra w ie  kom isji 
p raco w n ik ó w  U m ysłow ych . W liście tym  
p recy zu je  p, T h o m as  defin ic ję  p ra co w ­
n ika um ysłow ego , k tó rą  kom isja  do spraw  
p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  u jm uje jako  
obe jm u jącą  ty lk o  zaw o d y  w olne, a w iec: 
dzienn ikarzy , lekarzy , lite ra tó w , a rty s tó w  
i t. p. N a to m iast p raco w n ik ó w  h and lu  
i p rzem y słu  o k re ś la  jak o  u rzęd n ik ó w  
(em ployes). B iuro je s t zdania, że p ra c o w ­
nicy za tru d n ien i w m agazynach , bankach , 
u b ezp ieczen iach  i t. d. m u szą  być tra k to ­
w ani odrębnie . Z  drugiej strony , p ra c o w ­
nicy  ci zorganizow ani są w sw ej o lbrzym iej 
w iększości w w ielkich  m ięd zy n a ro d ó w ­
kach, k tó re  są  zw iązan e  z ru ch em  ro ­
botn iczym , p rze to  p o s iad a ją  już re p re ­
zen tac ję  w R adzie A dm in istracy jnej M.B.P. 
o raz  K onferencji P racy .

T ym  sposobem , z p u n k tu  w idzen ia  
o rgan izacy jnego , m ają oni gw arancję , d la  
ob ro n y  sw ych  in teresó w , w iększą  niż p ra ­
cow nicy  um ysłow i, k tó rzy , z m ałym i w y ­
ją tk am i, n ie  są  z łączen i z ru ch em  ro b o t­
niczym .

D la u rzęd n ik ó w  p rzy ję to  w M .B .P . 
p ro c ed u rę  inną, a m ianow icie  w ok resie  
od  g ru d n ia  1926 r. o d by ło  się w G en ew ie  
zeb ran ie  k o n su lta ty w n e  k ilku  osób, n a j­
bard z ie j k o m p e ten tn y ch  w sp raw ie  ruchu  
p raco w n iczeg o  m iędzy n aro d o w eg o . To 
p o ro zu m iew an ie  się b ęd z ie  w znow ione 
i u trzy m y w an e  sta le . Z  d ru g ie j strony , 
b iuro  ch ę tn ie  pow ita  n a  te re n ie  G en ew y  
p rzed staw ić  eli w ielk ich  o rgan izacy j n a ­
rodow ych , k tó rzy b y  chcie li im  p rz e d ­
staw ić  swój p u n k t w id zen ia  na  tę  sp raw ę.

Z  listu  p o w y ższeg o  w ynika, iż d e ­
finicja p raco w n  ka u m y sło w eg o  na te re n ie  
G en ew y  n ie o d p o w iad a  po jęciu  o p ra ­
cow niku um ysłow ym , p rzy ję tem  w P o lsce
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5) w  raz ie  w cie len ia  p raco w n ik a , jak o  p o b o ro w eg o  do 
słu żb y  czynnej w w ojsku  stałem ;

6) n a  m ocy w zajem nego  p o ro zu m ien ia  stron ;
7) w  raz ie  śm ierci p raco w n ik a .

A rt, 26. W  raz ie  p rzed łu żen ia  um ow y b ez  oznaczen ia  
czasu  trw an ia , s to su n ek  p ra cy  rozw iązu je  się w  m yśl p. 4 
art. 25.

A rt. 27. U m ow a o p racę , z a w a rta  w g o sp o d arstw ie  
ro ln em  lub leśnem , albo  w  zw iązan em  z n iem i p rz ed s ięb io r­
stw ie  p rzy n ajm n ie j n a  o k re s  roczny , p rzed łu ża  się n a  rok  
n as tęp n y , jeże li n a  trzy  m iesiące  p rzed  jej u p ły w em  nie n a ­
s tą p i w ypow iedzen ie .

A rt. 28. P rac o d aw ca , k tó ry  w o k resie  w ypow iedzen ia  
um o w y  o p ra c ę  p raco w n ik o w i u m ysłow em u co fn ą ł to  w y ­
p o w ied zen ie , m oże;

1) w y p o w ied z ieć  p o n o w n ie  u m o w ę o p racę  d o p ie ro  po 
u p ły w ie  tego  o k re su  w y p o w ied zen ia ;

2) ro zw iązać  n a ty ch m ias t s to su n ek  p ra cy  p rz ed  u p ły ­
w em  o k resu  co fn ię tego  w y p o w ied zen ia , lecz z w arunk iem  
n iezw łocznej w y p ła ty  w y n ag ro d zen ia  za o k res  w y p o w ied ze­
nia, p rzew id z ian y  w art. 25 ro zp o rząd zen ia  nin iejszęgo.

P o  u p ły w ie  o k re su  w y p o w ied zen ia  um o w y  n a  czas n ie­
o k reślo n y  zaw arc ie  z ty m że p raco w n ik iem  trze ch  b ezp o śre ­
dnio  po  sob ie n as tęp u ją cy ch  um ów  o p ra cę  na  czas o k re ś lo ­
ny, z k tó ry ch  żad n a  n ie  p rz ek ra cza  te rm in u  3 m iesięcy, ró w ­
n o zn aczn e  je s t z zaw arc iem  um ow y n a  czas n ieok reślony .

A rt. 29. W y p o w ied zen ie  p rzez  p ra co d aw c ę  um ow y 
o p ra c ę  n ie m oże n as tąp ić  p o d cz as  u rlopu , ch o ro b y  p raco w ­
nika, lub  w y k lu czen ia  go od zajęć p rzez  w ład zę  san itarną , 
o ile ch o ro b a  lub w yk luczen ie  od za jęć nie trw a dłużej niż 
trzy  m iesiące , o raz  p o d czas  o d b y w an ia  ćw iczeń  w ojskow ych  
i p e łn ien ia  o b o w iązk ó w  sędziego  p rzy sięg łeg o  lub ław n ik a  
sąd u  p racy .

Jeżeli p raco w n ik  zachoru je , zo s tan ie  w y k lu czo n y  od za ­
jęć, p o w o łan y  do  ćw iczeń  w o jskow ych  lub do pe łn ien ia  o b o ­
w iązków  sęd z ieg o  p rzy sięg łeg o  albo  też  ław n ik a  sąd u  p racy , 
p o w in ien  zaw iad o m ić  o tem  p ra co d aw c ę  n iezw łoczn ie  pod  
rygorem  u trac en ia  u p raw n ień  z ust. 1 a r ty k u łu  n in iejszego  
w yn ika jących .

A rt. 30. P o  w y p o w ied zen iu  um o w y  o p ra cę  p rzez  jed ­
n ą  ze stron , p raco w n ik  po w in ien  o trzy m ać  na  sw oje  żąd an ie  
s to so w n y  czas w godzinach  p ra c y  w celu  szukan ia  now ej 
p o sad y  co najm niej w ilości trzech  dni ro b o czy ch  m iesięcz­
nie, a w g o sp o d arstw ach  ro ln y ch  i leśn y ch  o raz  w zw iąza­
n y ch  z n iem i p rzed s ięb io rs tw ac h —w ilości sześciu  dni za ca ­
ły  o k re s  w ypow iedzen ia . U sta len ie  czasu  w olnego  n a  szu k a ­
n ie now ej p o sad y  n a s tąp i w  d ro d ze  p o ro zu m ien ia  p raco w n i­
k a  z p raco d aw cą .

W raz ie  n ied o jśc ia  do p o ro zu m ien ia  d ecy d u je  o b w o d o ­
w y in sp ek to r p racy , a do czasu  tej decyzji p raco w n ik  m a 
p raw o  sk o rz y sta ć  z p o ło w y  czasu  p rzy słu g u jąceg o  m u z m o­
cy a rty k u łu  n in iejszego , w  term in ie , p o zo staw io n y m  jego  
uznan iu , a le  za u p rzed n iem  zaw iadom ien iem  p raco d aw cy  
p rzynajm nie j na dw a dni n ap rzód .

W  s to su n k u  do p raco w n ik ó w  linij k o m un ikacy jno  - p o ­
w ie trzn y ch , w odnych , ko lei że laznych , do p raco w n ik ó w  za ­
k ład ó w  d o b ra  pub licznego  i p rzed s ięb io rs tw  uży teczn o śc i 
pub licznej, jak  w odociągi, gazow nie , e lek tro w n ie  i tram w aje , 
o raz  w w y p ad k ach , w k tó ry ch  teg o  ro d zaju  p rzerw an ie  p ra ­
cy m ogłoby  sp o w o d o w ać  ca łk o w ite  za trzy m an ie  b iegu  p rz e d ­
sięb io rs tw a , p rzep isy  ust. 2 a r ty k u łu  n in ie jszego  d o ty czące  
p o szu k iw an ia  p racy  p rzed  d ecy z ją  o b w o d o w eg o  in sp ek to ra  
p racy , nie m ają  zastosow an ia .

ta k  obyczajow o , jak  i n a  m ocy  u s ta w  
jak  u s taw a  o u rlopach , zab ezp ieczen iu  
od b ez ro b o cia  i u b ezp ieczen iu  p ra c o w ­
n ików  um ysłow ych. Jest to  w ięc tem a t 
do dyskusji, k tó ra  pow inna się rozw inąć 
na  najb liższej K onferencji P racy .

W  dniu  30 m aja  r. b. n a s tąp i o tw arc ie  
X I K onferencji P racy.

N a p o rząd k u  dziennym  zna jdu ją  się 
3 punk ty , a m ianow icie:

1) sp ra w a  m eto d  u s ta lan ia  p łac  m i­
n im alnych  (2-ga d y skusja)

2) za b ezp ieczen ie  od  w y p ad k ó w  p rzy  
p racy  (d y sk u sja  1-a) oraz

3) w y b o ry  do w ładz M ięd zy n aro d o ­
w ego B iura P racy .

A S Y S T E N C I N A F T O W I.
C en tra ln a  O rg an izac ja  Z w . Z a w o ­

dow ych  P racow ników  U m ysłow ych  zło­
żyła u G łów nego  In sp ek to ra  P racy  me- 
m o rja ł w sp raw ie  12 godzinnego  dnia 
p ra cy  asy s ten tó w  n afto w y ch  w Z ag łęb iu  
Bory sław skiem .

P ra c a  a sy s ten tó w  n a  k o p aln iach  
n a fty  je s t p ra cą  o d p o w ied z ia ln ą  i w y m a­
g ającą  dużego  n ap ięc ia  nerw ów .

D o p ra cy  te j p rzezn acza  się ludzi 
s ta rszych , fachow o sam odzie lnych , o u k o ń ­
czonej szko le  w iertn iczej.

P om im o ta k  w ysok ich  w ym agań  od 
a sy s ten tó w  n afto w y ch  i o d p o w ied z ia l­
ności ich p ra cy  w aru n k i p racy  są tak ie , 
że, gdy p raco w n ik  um ysłow y  np. w b iurze 
za tru d n io n y  jes t 7 czy 6V2 godzin, ten  
sam  p raco w n ik  um ysłow y, jak o  a sy s ten t 
n a fto w y  p racu je  12 godzin

W szelk ie  in d y w id u aln e  s ta ra n ia  o p o ­
p raw ę  b y tu  n ie o d n o szą  skutku . A sy s ten c i 
n a fto w i są to  ludzie  starsi, żonaci, w o b a ­
w ie o los sw oich rodzin  nie p o d n o szą  
głosu, gdyż grozi im z m iejsca  u tra ta  p o ­
sady . A k c ja  sąd o w a  po  ro zw iązan iu  s to ­
su nku  p racy  n ie  rozw iązu je  kw estji 
w  s to su n k u  do w szystk ich .

1 d la teg o  C entr. O rg. z ło ży ła  m e- 
m orjał u G łów nego  In sp ek to ra  P racy  i m a 
nadzie ję, że p. K lo tt sk ieru je  dzia ła lność  
in spekcji p racy  w k ie ru n k u  b ad an ia  w a­
ru n k ó w  p racy  tej k a teg o rji p raco w n ik ó w  
u m ysłow ych  i spow odu je  za s to so w an ie  
w zg lędem  asy s ten tó w  n afto w y ch  jeżeli 
m e 7 godzinnego, to  p rzynajm nie j choćby 
8 godzinnego  dnia p racy .

NOWE WYDAWNICAWO.

Wyszedł w W arazawie ,Ns 4 „PRACOWNIKA44— 
tygodnika społeczno-ekonom icznego, po­
święconego obron,e interesów  pracowników pry­
watnych, samorządowych i państwowych. Nowe 
to pismo redaguje kol. Stefan Gacki. Należy 
przyznać, że pismo jest redagowane, żywo porusza 
sta le cały szereg zagadnień aktualnych i in te resu ­
jących świat pracowników umysłowych. O ile 
nowy organ będzie przestrzegał linji, jaką do­
tychczas zajmuje ruch zawodowy pracowników 
umysłowych i nie podpadnie pod wpływ żadnej 
partji ani też grupy politycznej, to może nieza­
leżnemu ruchowi zawodowemu pracowników umy­
słowych wyświadczyć wielką przysługę.
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PALĄCA SPRAWA

N iejeden  z a sy s ten tó w  o d e tch n ą ł, z ulgą, że 
p rzec ież  zn a laz łsię  ktoś, k to  ten  p o tw o rn y  w yzysk  
na  n ich  s to so w an y  w ykazał. S zczere  p o d zięk o w an ie  
n a leży  się C en tra ln e j O rgan izac ji Z w iązków  Z aw o  
d o w y ch  P raco w n ik ó w  U m ysłow ych, że ten  głos 
ro zp aczy  zam ieściła  na łam ach  sw ego  B iuletynu  
w lu tym  b. r.. a p rzez to  ro zn io sła  go po całej 
P o lsce . A rty k u ł ten  u jm ow ał sp ra w ę  ogólnie, nie 
d a jąc  ścisłego  po jęcia  na  czem  ten  w y zy sk  firm  
polega. M oim w ięc zad an iem  będzie  w tym  a r ty ­
ku le  p rzed s taw ić  rzecz  tak, ab y  o n a  i d la sze rsze ­
go ogółu ja sn ą  by ła  i nie w y m ag a ła  już da lszy ch  
k o m en tarzy . D rugim  ce lem  b ęd z ie  za in ic jow a­
nie dyskusji n a  ten  tem a t by się k ażd y  m ógł w y­
pow iedzieć .

P o jęc ie  a sy s te n ta  w iern iczego  w  p rzem yśle  
naftow ym  je s t do dnia dzisiejszego  n ie s te ty  u s ta ­
w ow o nie u reg u lo w an e. M oże nim  być ta k  w ie r­
tacz  jak  i p ra k ty k a n t ze szk o łą  norm alną. Jes t nim  
też  i inżyn ier dyp lo m o w an y , o d b y w a jący  sw ą d w u ­
le tn ią  p ra k ty k ę  w iertn iczą. W szy scy  ci są  p rzez  
d y rek c ję  firm  p raw ie  jed n ak o w o  trak to w a n i i w y­
nagrad zan i. D obre  to  było  w czasach  b rak u  sił 
tech n iczn y ch  i służby  a sy s ten ta  ogran iczonej do 
sta reg o  sy stem u  w iertn iczego . Ale dziś, gdy ro z ­
wój techn ik i w iertn iczej w ym aga fachow ych  stu- 
d jów  z ro zm aity ch  dziedzin  w iedzy, s tan  tak i jest 
conajm niej anachron izm em . T y m czasem  dziś nie 
jed n a  duża  firm a n iem a ani jed n eg o  a sy s te n ta  
z kw alifikacją , p o d czas  gdy w innych, słu żb ę  tą  
pełn ią  ty lko  k ierow nicy  odpow iedz ia ln i lub in ży ­
n ierow ie5. B rak odp o w ied n ie j u staw y  p o zw ala  fir­
m om  sp raw ę asy s ten tó w  trak to w a ć  tak, jak  im  to 
w ygodnie. T ym czasem  m y nie jesteśm y , „tern złem  
kon iecznem ", k tó re się z łask i to leru je . My je s te ś ­
m y tym  w ażnym  o rg an em  kontro lu jącym ,, bez  k tó ­
rego  o ciągłości p racy  m yśleć n ie m ożna naw et. 
A sy sten c ji kw alifikow an i tw o rzą  trzy  o d ręb n e  g ru­
py. P ie rw sza  — to inżyn ierow ie, o d b y w ający  sw ą 
p rak ty k ę , d ru g a  to  od p o w ied z ia ln i k iero w n icy  ko ­
palń  pełn iący  tę  służbę z b rak u  'w olnych p o sad  
k ierow niczych , trz e c ią  n a jliczn ie jszą— tw o rzą  ab so l­
w enci szko ły  w iertn iczej i ró w n o rzęd n y ch  szkół, 
a k an d y d ac i n a  k ierow ników . W szy scy  p e łn ią  je d ­
n ą  i tę  sam ą służbę, k tó ra  w szy stk ich  jed n ak o w o  
po trafi w yniszczyć zanim  los im  pozw oli ob jąć  p o ­
sad ę  o d p o w ied z ia ln eg o  k iero w n ik a  kopalni.

Mój ko lega w ziął jako  p rzy k ład  s to su n k i p a ­
n u jące  dziś w dw óch firm ach  w iększych. Na 
szczęście tak  jeszcze żle n ie  jest. Są dziś jeszcze 
tak ie  firm y, w k tó rych  asystenc i zm ien ia ją  się 
w służbie t. j. ty d z ień  noc, a ty d zień  dzień, ale 
pełn ią  ją  jednak przez 12 godzin. Z  drugiej 
s tro n y  w idzim y, ze i tam  zaczy n a ją  p om ału  w p ro ­
w adzać ten  sy stem  jed n eg o  a sy s te n ta  i gdyby  nie 
liczen ie się z fak tycznem i in te re sam i kopaln i, u n ie ­
k tó ry ch  d y rek to ró w  sy stem  ten  zap an o w ałb y  już 
daw n o  w szechw ładn ie  w B orysław iu. N a obow iązki 
a sy s ten ta  nocnego  sk ład a ją  się: n ad zó r nad  ro b o ta ­
mi w iertn iczem i i ob jek tam i zna jdu jącym i się  na 
te ren ie  .k o p a ln i, k o n tro la  p o d leg łeg o  p erso n elu  
i p ra ce  ad m in is tracy jn o -tech n iczn e  w kancelarji 
kopalni. Jeśli w eźm ie się pod uw agę, że o b sz ir

pod leg ły  o bejm uje  n ie raz  k ilka km. 2 te re n u  p rz e ­
w ażn ie  górsk iego  i leśnego , a s łużba  w ym aga częs­
teg o  d ozoru  bez w zględu  na p o g o d ę  i to  w nocy, 
w ted y  d o p ie ro  u w y d a tn ią  się  tru d n e  w aru n k i tej 
słu żb y  n ie m ającej sob ie  rów nej w żadnym  za w o ­
dzie. D odajm y do  teg o  jeszcze  ciągłe n arażan ie  
sw eg e  życia  w w alce  z szum ow inam i ro zk rad a ją - 
cem i m a ją tek  firm y, oraz  o d p o w ied z ia ln o ść  za 
w szy stk o  co się s tan ie  w no cy  tak  p rzed  d y re k c ją  
firm y jak  i p rzed  sądem , a b ędz iem y  m ieli ogó lny  
p o g ląd  n a  słu żb ę  a sy s te n ta  nocnego.

Po  12-tu godzinach  n ocnych  w raca  się do dom u, 
by  p rze sp ać  dzień. C zęściow o ty lko  w y p o czę ty  asy ­
s ten t o godz. 16-tej zb ie ra  się znow u do słu żb y  nocnej 
i tak  trw a  bez p rzerw y  w n ied zie lę  i św ię ta  naw et, 
tygodn ie , m iesiące , lata.

Cóż w ięc dziw nego, że na 100-tu n o cn y ch  
a sy s ten tó w  95-ciu z n ich  m a zu p e łn ie  zn iszczone 
zd row ie  i nerw y. Ż eb y  ta k  ja k a  kom isja  rzeczo ­
zn aw có w  lek arzy  sp ec ja lis tó w  p rz ep ro w id ż iła  b a ­
d an ie  a sy s ten tó w  m iałaby  w iele  w dz ięcznego  te ­
m atu  do ro zm aity ch  sp o strzeżeń , d jagnoz i ank iet. 
M y zaś zap e łn ilib y śm y  różne san a to rja  i leczn ice  
n a  k o sz t sp o łeczeń stw a, bo życie w b rew  n a tu rz e  
m usi się pom ścić  na jed n y ch  w cześniej n a  innych 
później. My jed n ak  u stąp im y  m łodszym  te  s ta n o ­
w iska, a fab ry k a  inw alidów  w dalszym  ciągu p ro ­
sp ero w ać  będzie . Z a p y ta  się k to ś  z czy te ln ików  
z p o za  p rzem y słu  n a fto w eg o  jak to? czy n iem a 
w tej s łużb ie p rzerw  żadnych? O w szem  są — u rlo p y  
(zdobycz u staw o w a) i choroba. K rzyw dę w y rz ą ­
dziłbym  tym  K olegom  nie. w sp o m in a jąc  o nich, 
k tó rzy  rów nież  p okończy li s tu d ja  tech n iczn e  i k ie ­
dyś za jm ow ali p o sad y  asy s ten tó w , a le  dzięk i c iąg ­
łym  red u k cjo m  m uszą dziś p raco w ać jak o  ro b o tn i­
cy dzienni. L udzie  ci często  o s tu d jach  ak a d em ic ­
k ich  zosta li po  ty lu  la ta c h  n au k i ta k  po d  w zględem  
to w arzy sk iem  i słu żb o w y m  zrów nani z tym i, k tó ­
rzy  ledw ie  czy tać  i p isać  um ieją. Przy bezw zględ- 
nem  przestrzeganiu  dla asysten ta  8-m io go­
dzinnego dnia pracy, w szyscy  ci w yelim in o­
w ani z grona pracow ników  um ysłow ych  
i p ozbaw ien i praw i zdobyczy w yw alczon ych  
przez Centralną O rganizację Zw iązków  
Zawód. Prac. Um ysł, ob jęlib y  z pow rotem  
sw e  m iejsca.

Ilość w a rsz ta tó w  p racy  n ie  zm niejszy ła  się, 
ty iko  bezw zg lędn ie  p rz ep ro w a d zo n a  red u k c ja  p e r ­
so n elu  techn icznego , dzięk i b rak o w i o d pow iedn iej 
u s taw y  d o p ro w ad z iła  do tego , że p o zo sta li w  za ­
w odzie  p ra cu ją  za dw uch, a n a w e t i za trzech . 
Nie dość tego, że się w p ro w ad za  system  jednego  
asy s ten ta , inne firm y lan su ją  już coś now szego. 
Jed n em u  asy s ten to w i p o leca  się pełn ić  „chw ilow o" 
(p a rę  tygodn i) słu żb ę  na  2-ch sek c jach  t. j. pod  
dw om a k ierow nikam i. O  ile to  się uda, to  dalsza  
re d u k c ja  a sy s ten tó w  m oże być oczek iw aną . Już 
n ad to  n ied a lek o  je s te śm y  od tego, że sam  k ie ­
row nik  b ęd z ie  pełn ił służbę p rzez  24 godzin, bo 
firm y p o tra fią  sobie tak  in te rp re to w a ć  odpo w ied n i 
p a rag ra f u staw y  o „o dpow iedzia lności k iero w n ik a  
tak  w dzień  jak  i w nocy". K ierow nicy  kop aln i 
w w łasnym  in te re sie  pow inn i p o w ied z ieć  o d w aż­
nie i śm iało, że „na po łow ę" a sy s te n ta  n igdy  się 
nie zgodzim y, ani też nie p ozw ohm y ich k rzy w ­
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dzić, a gdy  nam  3wego p o p arc ia  odm ów ią i s tan ie  
się inaczej, sk u tk i tego, a w cale  nie tru d n o  to 
p rzew idzieć , k ierow nicy  sam i p o czu ją  n a  w łasnej 
skórze, do k tó re j d y rek cje  firm  n afto w y ch  do b io rą  
się z c a łą  bezw zg lęd n o śc ią ,

Ani ja, an i ogół K o legów  za in te re so w a n y ch  
nie m oże pogodzić  się z p ro p o zy c ją  K olegi (au to ­
ra  p o p rzed n ieg o  a rty k u łu ) p e łn ien ia  służby  na  
d w u ch  sek c jach  po d  dw om a k ierow nikam i. P o ło ­
żen ie  w szystk ich  trzech  s tw arza ło b y  ca ły  sze reg  
k onflik tów  służbow ych  i osob istych , a d ozór p racy  
jak  i b ezp ieczeń stw o  k o p a lń  p o zo staw ia ło b y  w iele  
do życzenia. Los zaś a sy s te n ta  chcącego  za d o ­
w olić obu p rze ło żo n y ch  i za leżnego  od opinji obu 
b y łb y  na d łu ższą  m etę  nie do pom yślen ia . P o m y sł 
ten  p rzez  a u to ra  s łu szn ie  n azw an y  „p ó łśrodk iem " 
(po łow a asy s ten ta )  u w ażam y  ogóln ie  za nie do 
p rzy jęc ia  i s tan o w czo  b ęd z iem y  go zw alczać. T ę 
jed n ak  bo lączkę  m ożna ro zw iązać  ku ogó lnem u  za­
dow olen iu . N ależy  p rzed ew szy stk iem  po w ró c ić  do 
sy stem u  dw u a sy s ten tó w  z tem , że jed en  pełn iłby  
słu żb ę  od  godz. 16-tej do 24-tej, a drugi od 0 do 
8-m ej rano , p rzez  ty d z ień  i n a  odw ró t; k ie row nik  
zaś sam  w  dzień W ten  sposób zarów no by­
ły b y  zachow ane norm y u staw y o 8-niio go- 
dzinnem  dniu pracy, jak  i zap ew n io n y  dozór 
ro b ó t i ciąg łość p ra c y  o raz  b ezp ieczeń stw o  k o ­
palni.

* **

C zuję to  dobrze, że w szyscy  K oledzy  bez 
w y ją tk u  p rzy jm ą z u lgą  te  uw agi i u c ieszą  się, że 
się zn a laz ło  już dw uch, k tó rzy  za  ogół śp iący ch  
w alczą, a le  to  ta k  n ie uchodzi, K oledzyl

Jest to  bow iem  co najm niej n iee ty czn ie  p a ­
trzeć  się jak  inni w ycięgają  z ogn ia kasz tany , 
a sam ym  czekać  aż im „p ieczone  go łąbk i w p ad n ą  
sam e do gąbki". K iedy  ogół K olegów  zrozum ie, 
że dziś w w iek u  X X  głos jed n o s tek  choćby  n a j­
bardz ie j ro zp acz liw y  w y w o ła  ty lk o  szyderstw o  
i uśm iech  po lito w an ia , gdy n ie zo stan ie  p o p a r ty — 
p rzez  ogół za in te reso w an y ch ?  A  w n as  jes t p rz e ­
cież siła, K oledzy, a  siła ta  sp o czy w a  w nsszej 
liczbie i w  tej m oże n iew ygodnej d la  firm  p o trz e ­
bie, czy  też  kon ieczności trzy m an ia  nas. P o k ażm y  
więc, że nas jes t dw a razy  w ięcej jak  w szy stk ich  
innych  sił tech n iczn y ch  w p rzem y śle  naftow ym . 
N iech  każdy  więc, k tó ry  jeszcze nie jest członkiem , 
p rz y s tą p i do K oła Inżynierów  i T echników  
N aftow ych Z w iązk u  Z aw o d o w eg o  P racow ników  
U m ysłow ych  P rzem y słu  naftow ego , k tó ry  je s t jed ­
n ą  z k o m ó rek  silnej C en tra ln e j O rgan izac ji P ra ­
co w n ik ó w  U m ysłow ych, g ru p u jące j w  sob ie k lika- 
naście  zw iązków  (bankow ców , fa rm aceu tó w , n a u ­
czycieli szkó ł średn ich , ubezp ieczen io w có w , h an ­
d low ców  i t. d.) liczącej ty s iące  członków . Nie p rz e ­
raża jc ie  się tą  nazw a „Koło Inżynierów  i T ech­
ników  Naftowych^, bo tam  m y jako  tech n icy  
jes teśm y  zaw o d o w o  K olegam i na  rów nych  p ra w ach  
cz łonkow skich . L iczbą sw ą m oglibyśm y w y w a l­
czyć sobie p raw o  p o s iad an ia  sw oich  d e leg a tó w  z a ­
b ie ra jący ch  głos już n ie  ty lk o  n a  sam ym  p o d w ó rk u  
„b orysław sk im " a le  i na  w a ln y ch  z jazd ach  p ra ­
cow ników  u m y sło w y ch  z ca łe j P o lsk i. Nie w iele 
od w as w y m ag a się. C hodzi nam  o liczbę, o tę  
re je s trac ję  n aszy ch  ro zp ro szo n y ch  sił i sk u p ien ie  
ich  w jed n ą  m asę św iad o m ą k rzy w d y  zad an e j n a ­
szem u sp o łeczeń stw u . P rzy  dw uzło tow ej w k ład ce  
w  na jg o rszy m  w ypadku , k ażd y  z n as  ch y b a  m oże 
być członkiem , w ypa li jednego  p ap ie ro sa  na  dzień

m niej, odm ów i sobie szk lank i piw a, k ina  czy in ­
nej p rzy jem nośc i. K oledzyl dziś w y su w ają  się 
d w a  n a jw ażn ie jsze  p o s tu la ty : 8-m io godzinny  dzień  
p ra cy  i u s taw o w e  zab ezp ieczen ie  asy s ten to w i ze 
studjam i, w yłączn ie , s tan o w isk a  p rzez  n iego za jm o ­
w anego. D la ty ch  dw uch  p o s tu la tó w  w arto  zsze- 
reg o w ać  się w organizacji, k tó ra  k ażdem u 
z cz łonków  daje m ożność o b ro n y  in tere só w  w sw o­
im  organ ie , jak im  jes t B iu letyn .

W ięc dalej do ape lu , inżynierow ie, o d b y w ają  
cy sw ą p rak ty k ę , ci K oledzy  k tó rzy  zm uszeni są 
dziś p ra co w ać , w szyb ie o raz  w szyscy  inni za in te ­
resow an i. W szy stk ich  nas złączy  w e w spólnym  
ce lu  Z w iąz ek  Z aw o d o w y  P raco w n ik ó w  U m ysło ­
w ych -  K oło Inżynierów  i T echników  N afto­
w ych i da  nam  tę  p la tfo rm ę n a  k tó re j sp o tk ać  się 
m ożem y w szyscy  dziś rozbici i rozp roszen i. P o d a j­
cie sw e n azw isk a  sek re ta rz o w i (p. C iszew sk iem u) 
B orysław , tel. Nr. 2, ce lem  re je s trac ji, a już to  sa ­
mo, w y k aże  n aszą  siłę, a g łos n asz  b ęd z ie  u s ły sza ­
ny  tam , gdzie p ra cu je  m ózg naszej C en tra ln e j 
O rgan izac ji P raco w n ik ó w  U m ysłow ych , w W arsza­
wie. Ich zaś obow iązk iem  będzie  gło3 ten  pon ieść  
w yżej. D opiero  w ted y  sk o ń czy  się n asza  „g eh en ­
na" i o d zy sk am y  p raw o  cz łow ieka k u ltu ra ln eg o . 
C zas już K o led zy  ze rw ać z n aszą  czysto  b ary sław - 
sk ą  zaśc iankow ośc ią , „ja je s tem  inżyn ierem " —  „ja 
zo s tan ę  k ierow nik iem " — „a ja  p o jad ę  jak o  w ie r­
tacz  za g ran icę" . Czy to  n ie śm ieszne? A czy 
w szyscy  razem  nie jes teśm y  ty lko  p raco w n ik am i 
um ysłow ym i? C zy n ie jed en  z nas asy s ten tó w  nie 
sto i p od  w zg lędem  w y k sz ta łcen ia  w yżej jak  w ielu 
n a  n a jw y ższy ch  s tan o w isk ach  k ie ru jący ch  w p rz e ­
m yśle? C zas skończyć z tem  n iem ąd rem  w y w y ż ­
szan iem  się lub  różnicow aniem . Z re sz tą  w idzim y 
to  dobrze, że dziś w ielu  k iero w n ik ó w  o d p o w ie ­
dzialnych  p e łn i słu żb ę  a sy s ten ta  i to ci, co już 
w pełn i sam o d zie ln ie  k ierow ali kopaln iam i. Musi- 
m y zrozum ieć, że jak  p a ń s tw a  n ie b udu je  się n a  
dziś tylko, ale i d la innych  poko leń , ta k  też  i tu, 
z n aszych  w yw alczonych , p raw  i inni k o rzy s tać  
będą. A  m y czy dziś nie k o rzy stam y  z ow oców  
p racy  innych? Czy k tó ry  z n as  do tego  m oże p rz y ­
czynił się czem ś? A  te  u s taw y  reg u lu jące  „um ow ę 
o p racę" , „o u b ezp ieczen iu  na  s ta ro ść  i u b e z p ie ­
czen iu  w  raz ie  b ez ro b o c ia"  czy to  nasz  w y siłek ?  
a p rzec ież  my z nich k o rzy s tać  m ożem y w  całej 
pełni. I n ik t z n as  n ie zad a  sobie p y tan ia , jak ie  ja 
m am  p raw o  do tego? A  tu ta j chcie libyście , K o le ­
dzy, by o n asz y ch  sp raw ach  k to ś  obcy  rad z ił i my- 
ślał, by m ów iono  o n as  p ew n ie  to  by łoby  n a jw y ­
godniej! Dziś, K oledzy, pozyc ja  n asza  w obec p ra ­
cod aw có w  dzięk i og łoszonym  o sta tn io  ro z p o rzą ­
dzeniom  jest lep sza  — jak  p rzed  rokiem . A le, a ż e ­
by to  zrozum ieć trzeb a  się z łączyć — trzeb a  się 
zo rgan izow ać ta k  ażeb y  K oło Inżynierów  i 
T echników  N aftow ych sta ło  się o środk iem  n a ­
szej p racy  i w alk i o lep sze  ju tro , a B iu letyn  sta ł
się n aszą  try b u n ą , z k tó re j głos nasz  roz legać  b ę ­
dzie po całej Polsce. G łos ten  będzie  słuchany , bo 
ro p a  i jej p rz e tw o ry  to  b ard zo  w ażny  p ro d u k t 
w rozw oju  dzisiejszej techn ik i i p rzem y sł n a fto w y  
już w k ró tc e  ru szy  p e łn ą  parą.

K ażdy  z n as  m oże śm iało  n a  łam ac h  B iu le­
tynu zab rać  głos, i w y sta rczy  jako cz łonek  K oła  
Inżynierów  i T echników  N aftow ych zgłosić 
się u sek re ta rz a  z  o dpow iedn im  artyku łem . W ięc 
dale j do pracy! P o zo sta je  jeszcze  w iele  sp raw  do 
om ów ienia, sp o czy n ek  n iedzie lny  i św iąteczny , mi 
n im um  egzystencji d la  a sy s te n ta  i t. p. K to  się c z u ­
je na  siłach  n iech  głos zab ierze . N iew ielu K olegów
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zna B iu letyn  i b a rd zo  m ało  go czyta. O bowiąz­
kiem  w ięc  tych  co go otrzym ują je s t  dać 
gO przeczytać w szystk im  K olegom  sw oim  i za­
ch ęcać  by bezzw łoczn ie p rzy stąp ili do K oła in= 
żyn ierów  i T echników  N aftow ych Z w iązk u  
Z aw o d o w eg o  P iacow ników  U m ysłow ych  P rzem y słu  
N aftow ego  w B orysław iu.

K oledzy! Apel to  ostatn i do Was! Jeśli, 
on nie w yw oła  w  w as życia, n ie  obudzi nas 
do czynu, to  napraw dę je s te śm y  ty lk o  gro­
m adą ludzi bez id ea łów , sobków  i zjadaczy  
chleba, n iegodni by o nas w ogó le  m ów iono  
i w alczono. A w ięc  decydujcie! A w ięc  do 
czynu!!!

„T ak że  a sy s ten t" .
Borysłau), w kwietniu 1928 r.

PRACA W NIEDZIELE I ŚWIĘTA 
NA KOPALNIACH NAFTY.

N a sk u tek  s ta ra ń  ze s tro n y  jednej z firm  na 
p ro w ad zen ie  robó t na kop aln i w n ied zie le  i św ięta , 
n in iejszem  p o d a jem y  decy z ję  M in iste rstw a P racy  
i O p iek i S połecznej, ud z ie lo n ą  nam  p rzez  O k ręg o ­
w ego In sp e k to ra  P racy , k tó ra  dob itn ie  p rz es trzeg a  
p raco d aw có w  nafto w y ch , że * wy w ałczone  u s taw y  
socjalne p rzez  Z w iązk i Z aw o d o w e n a leży  w ca ło ­
ści p rzestrzegać .

„Z  p o d an ia  jed n eg o  z p rzed s ięb io ts tw  k o p a l­
ni n a fty  tu t. O k ręg u  o po zw o len ie  na  p racę  w ie r­
cen ia  w n iedzie lę  i św ięta , M in iste rstw o  P racy  
i O p iek i Spo łecznej p ism em  z 7.IV  br. Nr. 587/P. I. 
po leciło  mi zaw iadom ić p e ten tó w , że p ro śb a  ich 
o zezw olen ie  n a  w y k o n y w an ie  p racy  w iertn iczej 
w n ied ze le  i św ię ta  n ie  m oże być u w zg lęd ­
niona.

M inisterstw u  w m yśl u s taw y  n ie  p rzy słu g u ją  
u p raw n ien ia  do ud zie lan ia  p o zw o leń  na  p racę  
w n iedzie le  i św ięta . P raca  tak a  odbyw ać się m o­
że jedyn ie  w raz ie  istn ien ia  okoliczności p rzew i­
dz ianych  w art. II u s taw y  z dn ia 18.XII. 1919 r. 
o czasie  p ra cy  w p rzem y śle  i handlu . W  d anym  
w y p ad k u  m ogłyby w chodzić w grę ty lko  p u n k ty  
b) i c) w spom nianego  a rtyku łu . Jak  w ynika z p rz ed ­
s taw ien ia  sp raw y  w p o d an iu  firm y z dn ia 21 s ty cz ­
nia 1928 r. Nr. I 16/28/H/A. sk ie ro w an em  do O k rę ­
gow ego U rzędu  G órn iczego  w Jaśle, p raca  w iertn i­
cza, k tó rą  chcie liby  p e ten c i w ykonać  w n iedzie le  
i św ięta, nie m oże być za liczona  do robó t, k tó re  
ze w zględu  na  tech n iczn ą  n a tu rę  p rodukcji nie m o­
gą być w strzym ane, „sam a bow iem  firm a p rzy zn a- 
je, że w strzy m an ie  to  je s t m ożliw e, gdyż p ra c a  ta  
m a być w k ażd ą  n iedzie lę  i św ię to  p rzery w an a  
m iędzy  godziną 8 m ą i 16-tą“. —  A  w ięc pk t. b) 
art. I 1 u s taw y  za s to so w an y  być nie m oże. (W y­
dział N aftow y  D ep a rtam en tu  G órn iczo-hu tn iczego  
M in isterstw a P rzem y słu  i H andlu, zap y ty w an y  w tej 
sp raw ie  o opinję, ca łkow ic ie  podzie lił pow yższe 
zap a try w an ie . W  „w ykazie zak ład ó w  o ruchu  c iąg ­
łym " n ie  są w yszczeg ó ln io n e  ro b o ty  w iertn icze  
w k opaln iach  nafty).

Jed y n y m  u za sad n ien iem  kon ieczności w y k o ­
nyw an ia  tej p racy  je s t n ieb ezp ieczeń stw o  ch w y ce­
n ia ru r p rzez  iły. Lecz ce lu  za b ezp ieczen ia  tem u 
s to su je  się ciąg łe ru szan ie  ruram i, jako  ś ro d ek  w y­
s tarcza jący , a w y k o n y w an ie  p rac  w ie rtn iczy ch  p rzez  
bicie żerdzi o ru ry  — jak  p rzy zn aje  f i rm a — czyni 
jed y n ie  u trzy m an ie  ru r w ruchu  ła tw iejszym .

W o b ec  tego  uznać należy , że  p ra c a  w ie rtn i­
cza w n iedzie le  i św ię ta  n ie je s t  kon ieczna do 
utrzym ania dalszego ruchu zakładu w m yśl

pkt. c) art. 1 1 i pk t. a) art. 6 u s taw y  — a d o p u ­
szczalne  je s t jed y n ie  w y k o n y w an ie  w n iedzie le  
i św ię ta  ro b ó t n iezb ęd n y ch  do u trzy m an ia  w ru ­
chu rur, i w ty m  ty lk o  zak resie , w  jak im  jes t to  
k on ieczne  w  celu  zab ezp ieczen ia  ch w y cen ia  ru r 
i u n ie ru ch o m ien ia  szybów .

Z aw iad am iam  o tern  PT. z p ro śb ą  o p o in fo r­
m ow an ie  cz łonków  o tej decyzii M in iste rs tw a P ra ­
cy i O p iek i S no łecznej. by ich n ie  narażać na  
odpow iedzia lność sądow ą za przekroczen ia  
przepisów  o spoczynku n ied zie ln ym  i św ią ­
teczn ym  w  kopalniach nafty.

O k ręg o w y  In sp ek to r P racy  
Nawratil m. p “.

K O Ł O  U R Z Ę D N IK Ó W  A D M IN IST R A C Y JN Y C H  
Z . Z. P. U P. N. W  B O R Y S Ł A W IU  odbyło  W A L ­
N E Z G R O M A D Z E N IE  w  dniu  28 m arca  1928.

P rzed  o tw arc iem  W aln eg o  Z g ro m ad zen iu  Kol. 
P rzew . R ossow sk i p o św ięc ił w sp o m n ien ie  ża łobne  
zm arłym  K olegom  błp. S challerow i, H ersch d ó rfe - 
row i, G o ldw asserow i, B ringsow i i śp. S taneck iem u , 
k tó ry ch  p am ięć  zeb ran i uczcili p rzez  p o w stan ie . 
S p raw o zd an ia  z dz ia ła ln o śc i Z a rząd u , b ib ljo tek i, 
K o m ite tu  b u d o w y  dom u i K om isji rew izy jne j za 
ro k  u b ieg ły  złożyli Kol. Kol. R ossow ski, B auerów - 
n a  i A schkenazy , poczem  na w n iosek  Kol. A schke- 
nazego  u dzie lono  jed n o m y śln ie  ab so lu to rju m  u s tę ­
p u jącem u  W ydzia łow i.

D łuższe p rzem ó w ien ie  w ygłosił p rzew o d n i­
czący  Z w iązk u  C entr. Kol. K obak  o znaczen iu  
na jn o w szy ch  u s taw  o n a jm ie  i sąd ach  p racy , n a ­
w ołu jąc do w y tężo n e j dzia ła lnośc i organizacyjnej, 
ce lem  w y w alczen ia  da lszy ch  zdobyczy  w u s taw o ­
d aw stw ie  spo łecznem .

P o  za rząd zo n ej p rze rw ie  d o k o n an o  w y b o ru  
now ego W ydzia łu , w sk ład  k tó reg o  w eszli: kol. 
R o ssow sk i jak o  p rzew o d n iczący , Kol. B uxbaum  ja ­
ko za s tęp ca  p rzew o d n icząceg o , o raz  Kol. Kol. Bau- 
erów na, H u ttn er, Dr. K elhoffer. Jaw o rsk ', W o jew o ­
da, R ap p ap o rt, Sobel, G irtler, S ch ach te r F ilip  i Ro- 
sen feld .

Do K om isji rew izy jnej zo sta li w ybran i: Kol. 
Kol. A schkenazy , S to ło w sk i i W endlinger.

D o S ądu  po lu b o w n eg o  w eszli: Kol, Kol. Dr. 
G o ttlieb , K o lendow sk i i Dr. Schw arz.

Jako  d e leg ac i n a  Z jazd  d e leg a tó w  Z w iązk u  
zo sta li w ybran i: Kol. Kol. R ossow ski, H u ttn e r, 
R o th en b erg , C iszew ski i R osenfeld .

A K C JA  Z A S IŁ K O W A  N A  B E Z R O B O T N Y C H  
P R A C . UM YSŁ.

K oło U rzędników  A dm inistracyjnych Z. 
Z. P. U. P. N. W B orysław iu  og łasza  w ynik  
zb ió rk i na  rzecz  b ezro b o tn y ch  K olegów , a m ian o ­
wicie:

Datki Firm
K arp a ty  . . . .  
T u stan o w ick a  S ka

zł.
»,

500.—
50.—

P rem ie r . . . . o 200.—
N afta  . . . . n 100 —
F an to  . . . . 100 —
P o d k arp . T ow . E lek tr. tt 100.—
G m ina C h rześcijańska u 1 0 0 -
G azy  Z iem ń e  . u 50.—
R e l la - M e l la  . u 50.—
S tan d a rd  N obel u 50 —
S co tt-B u b er 2 5 -
R. K ern  i Ska . »» 29.—

zł. 1 3 4 5 .-
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D atk i K olegów :

z firm y „L im anow a" zł. 135.—
P re m ie r-P e tro lea  . 328 —

M F an to 140.—
» K arp aty 1) 123.—

R ella—M ella 31 —
T u stan o w ick a  Ska 30 —
O il In v esto r . 20.50

Ił G ize la 13.—
»» Ju trzen k a Ił 6.—

Kol. S p y sz o w a . Ił 20 —

z ł 846 50
Razem  2.191.50

W y p la ta  zasiłków  b ez ro b o tn y m  K olegom  nie 
zo s ta ła  jeszcze  skończona. D o dn ia  12 k w ie tn ia  b. 
r. w y p łaco n o  w e form ie pożyczek  zw ro tn y ch  po 
u zy sk an iu  p o sad y  łączn ą  k w o tę  zł. 12*0.— D alsze 
zasiłk i b ę d ą  w y p łac an e  w m iarę  w p ły w u  podań .

Z a rz ą d  Z w iąz k u  p o zw ala  sob ie  tą  d rogą w y ­
razić  jak  n a jg o rę tsze  p o d z ięk o w an ie  P. W . O fia ro ­
daw com  za w y d a tn e  p o p arc ie  naszej akcji, m a ją ­
cej za cel p rzy jśc ie  z d o raźn ą  p o m o cą  n a jb ied n ie j­
szym  n aszy m  K olegom .

WYDAWNICTWA.
O czek iw an e  z w ie lk ą  n iecie rp liw ością , p o ja ­

wiło się w reszcie  w d ru k u  V  w y d an ie  P e tro leu m —

V a d e  m ecum , In te rn a tio n a l P e tro leu m  T ab les — 
T ab le s  p o u r 1’ln d u strie  et le C om erce du P e tro le , 
w ydane p rzez  ra d c ę  techn icznego  inż. R o b erta  
S ch w arza  (V e rlag  fu r F ach lite ra tu r, B erlin  W 62, 
und W ien  X IX /1 . C ena M. 15). V  w ydan ie  1928 r.

Jak k o lw iek  p o w y ższe  dzieło  w sw ej budow ie 
w cale n ie u leg ło  zm ianie, w zbogaciło  n a to m ias t 
sw oją  treść , św ieżo  u zu p e łn io n em i tab e lk am i doty- 
czącem i jed n o s tek  m iern iczych , o raz innych  czyn­
ników , n ieodzow nym i n iem al tak  w p rzem y śle  jak  
i h an d lu  naftow ym .

R ów nież u zu p e łn io n o  w now ym  w ydan iu  ro z­
dzia ł p. t. „T aryfa  celca'*, o raz  „S ta ty sty k a" .

N ajw ażn iejsza  treść , o raz  nag łó w k i w ta b e ­
lach tłu m aczo n e  są  w trzech  języ k ach  — n iem iec­
kim, fran cu sk im  i angielskim .

P rzez  liczne ze s taw ien ia  p rodukc ji o leju  z iem ­
nego, jak o też  d a jąc  nam  d o k ład n ą  s ta ty s ty k ę  p rz y ­
w ozu oraz  w yw ozu  ró żn y ch  p ro d u k tó w  n afto w y ch  
w szystk ich  k ra jów  św iata , au to r d o s ta rc zy ł nam  
d o w odu  p racy  g ru n to w n e j i zb y t s ta ran n e j.

B iorąc w ięc po d  uw ag ę w ie lk ie  z a in te re so w a ­
nie fach o w có w  dla pow yższej p racy  i n iezb ęd n o ść  
ow ego  p o d ręczn ik a  w p rzem y śle  i h and lu  n a f to ­
w ym , jak  i z d rugiej s tro n y  b liskość  w y czerp an ia  
się i V -go w y d an ia  „P e tro leu m  V a d em eću m “ z ty ch  
sam ych  te ż  m o ty tó w  — u p ra szam  o łask , sk ie ro ­
w an ie  w sze lk ich  zam ów ień  p o d  ad resem  L. A. W al- 
lisch, B orysław , sk rzy n k a  poczt. 130

Produkcja ropy naftowej w okręgu borysławskim 
w marcu 1928 r.

Liczby całe oznaczają cysterny a 10.000 kg., liczby dziesiętne cetnary metryczne a 100 kg)

G A L I C .I A STA N D A R D HERM AN BLOCH B R O W  A K SCOTT & BUBER

Andrzej — Camus IV 1014 Aurora Gottesman 0 98 Banzay 7-36
Aldona 12 14 Drasch Edison 1 1 23 Kolumbja 1451 Elgin 5-42
Alfred 094 G alatti 111 6.49 Edison II 3-91 Krakus 20-69 Georg 15-05
Galicja 111 0-47 Horodyszcze 28 38 Kralup —•— Wrocław 5‘— Piast 20-76
Galicja XIV 0 25 Jerzy IX 35-66 Moneta — Z izi^ław 6 02
Galicja XVI 0 35 Mraźnica 1 348 Rona 231
Horodyszcze 1 5 73 Mraźnica II 47 94 Szczęść Boże 3-03

POLONIA-DESPI
INAr 1 A B U K Y 5Ł .

Horodyszcze III 11 45 Mraźnica IV 2 80 421
Horodyszcze IV 6 76 Mraźnica VI 2.41

RELLft-MELLfl WIRAŻ. S-ka. Oleum —•— Mary II 1 89
Horodyszcze V 1 — Mraźnica XII 69 99 Renia —. Mary III 6 60
Horodyszcze VII —.— Ratoczyn I 2'32

Beno 42 73 Łaszcz 1062 Mary V 7-18
Horodyszcze VIII 71-70 Rena VIII

Pogoń 9’o3 Tatra 096
Józef 1 56‘68 oadler Ali óo 4t>

Rella 857
Józef III 2169 Raili II —

Mella —’—Pontresina I 2 85 Standard II 18417
Oskar 5.26Pontresina II 17 58 

?7 'SO
Standard I GIZELA I R I A  G

Pontresina IV 5 27 R flN A R IV A Monte Carlo 3T92 Baku

Pontresina V 15 78 T rvskaj 13 75 Krakowianka
LOCKSPEISER Guido II 31 12 Tadzio 12-34 Mateusz 476

Wanda 1 11-18
Wanda 11 1.23 1005 Livia II 8 98 V la —*— Petrom onte 7’64

Zofja I 12 53 4’49
Zof,a 11 14-93 Luiza 11 24 OH. IN V F.STO R S T A PA C Z K 1 OMNIUM
Zofja III 26 61 Otylia 446
Zofja VI 19-98 Paryż 7-43 Donamon 11 20 19 Loew enterz 1 — Dziunia 10-74
Zofja V 419 Donamon 111 Sop 2 15 Vera 1.11
Zofja VIII 19-27 Milano 13-56 Tekrin 31-92 Ural 0 64
Juljusz 0-30 Pontresina brit. 971 Tow. .U rsus"

W eingarten
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P R E M I E R LIM ANO W A Gal. Karp. Naft.
Tow. Akc. I N N E SUMA PROD. ROPY BORYSŁAW.

Boxali 12-08 Aleksander II 18-91 Apollo 20-31 Belweder 1.75 Prem ier 528-45
Borak I 2.38 Aleksander III 11-6 7 Bank 19 2 70 Bronisław 20-91 Naft Przem. Malop. 87’50
Bar. Popper ll y-38 Bernard 584 Bukowice 21 296 Borysławski I II 7-50 Karpaty 257 93
Cesia 7-71 Berta I II 7.31 Bukowice 24 45-27 Bohemia 4 32 Fanto 47430
Dereżyce lll 1084 Foch 1 31-34 Bukowice 26 12-80 Bianka 918 Galicja 363-23
Dereżyce IV 619 GoWtfried 1 1 56 Bukowice 27 5’40 Cecylja 3-91 Nafta 428-07
Długosz 6'1ó Gottfried II 6 08 Bukowice 30 7-28 Diamant 4-50 Limanowa 781.40
Dorrit i 68 Gottfried 111 32-55 Champagne 1 5 63 Ekwiwalent 27'02 Herman Bloch 10 48
Edna IX 090 Golttfried V 5.94 Dąbrowa IV 3244 Erna 1-45 Lockspeiser 37.67
Eglon 19 12 Gottfried VII 3 72 Dąorowa VIII 27-11 Eros 1-89 Polonia-Despi 11-58
Eilen V 5 10 G ottfried VIII 837 Dąbrowa X 1-97 Ewa 11 78 Browak 40-20
Gal. Ska II 074 Gottfried IX 13-04 Dąbrowa XI ' 2-68 Felicjan 088 Gizela 58-01
Gal. Ska IV 068 Gottfried X 1-05 Fortuna I 1-74 Fiume 1-74 Iriag 20 70
Georg XVII 7'5O Gotifried XI 0 87 Fortuna II 1274 Fortuna 204 Ska Rella Mella 60-93
Henry VIII 7 11 Gottfried XII 105 Fortuna III 3 32 Feuerstein II IV 3 74 . Oil Inyestors 43-47
Hubicze ll 2 33 Joffre 1 1838 Glinnik 35 0-43 Gerta I II 1-51 Omnium 1250
Kalifornia 11 719 Joffre II 178-41 Glinnik 36 10-72 Goplana 8-69 Scott & Bubę 5461
Lusia 676 Kozak 52 74 Małkowski 19 88 Hilda 9 90 Nafta borysł. 13-28
Marcel 1 9'90 Ratoczyn IV 12 76 Oil King 0.18 Harding 4 82 Standard  Nobel 448-24
Marg. Grace X 20 99 Ratoczyn VI 17-93 Oleks 1 35 Henryk 257 Bonariva 4010
Milicent 6.75 Ratoczyn VIII 1-43 Ratoszyn 55 3-78 Janina 1 II 2-53 Inni 40898
Magdalena 3'78 Ratoczyn IX 3-18 Stanisław 13-68 Janus 0 92 Łapaczki 35-07
Marja Teresa 11 47 44 Ratoczyn X 085 Vulkan I 2-41 Jawa 576 Scheinfeldęl — 16-90Marja Teresa lll 2 92 Ratoczyn XI 6 49 Vulkan II 3 82 . Jutrzenka Herz 7-44 Broniowski (
Marja Teresa IV 9‘00 Ratoczyn XXV 3 38 Vulkan III 7-36 Kamila 3 75 Razem . . . ra-iiii
Marja Teresa V 1 20 Ratoczyn XXIV 0 93 Vulkan Hor. 12-53 Karla I II 6 80 TŁOCZOHO PRZEZ FIRMY:Niagara 0 54 Ratoczyn XXV 66-14 F A N T O Kinga i II 7-82
Pluto 8-10 5ilva Piana I 4-71

Babycz 0 36
Kościuszko 2 62 Petrolea 2039’04

Stateland V 361 Silya Piana II 3-05 Las szlachecki 0-91 Karpaty 505-67
Stafeland VI 65-11 Silva Piana III 2-52 Bertold 1 2 70 Leon 7-43 Galicja 72529
Stateland X 32-35 Silva Piana V 2 71 Bertold III 26’54 Lenaryl 4-71 Montan 266-60
Stateland XI 50-35 Sdva Piana VI 0 83 Bruno 11-58 Lohengryn 39 05 Fanto 273-76
Stateland XII 20 71 Silva Piana VII 1-23 Dawidmann 11 2'29 Los Angelos 1-65 Standard Nobel 42824
Stateland XV 3905 Silya Piana IX 1-81 Dawidmann III 2’31 Litwa 6-10 Razem . . . 423859
Stateland XVI —.— Silva Piana 168 Ernuśka l'O4 Kopernik 1306 Ropa m raźnicka— —Ti— 32-22Stateland XVIII 34'41 Silva Piana XI 2394

Fanto 58 65-50
Melania 6.77 Backenroth H. 282Statelan  1 XX 0-77 Silva Piana XV 236 Minerva 6-47

Sydney 25 8i Silva Piana XII 22 73 Fanto 59 1817 Montana 1-97
Faustyna 2-26

Filip 11 5 78 Jakób 0-86Tadeusz _ — Silya Piana XIII Mukden I 2-84
Filip IV 0-48 Lindenbaum XVII 5'92Vanderbergh 2-53 Silva Piana XVII 783 Marta 0-91

3003 Freudenheim 411 Mirjam 1-39

Wista 1 05
ouva Miana aviii
Silva Piana XIX 1358 Gliński 9-61

Natan
Nelson

5'92
203

Violetta 0 76

N A F T Silva Piana XX 15-35 Herzfeld 1 15 16 Oil Star 9-66
Wybuch 1‘05

A Herzfeld II 2085 Skarb 1-90
Silva Piana XXI 7-63 Odra 093

Herzfeld lllBlochówka 1 7 1)8 Silva Piana XXII - - Pannonia 1.21 K opa scnodnicka
Blochówka lll 810 Union I 3850 norodyszcze I 7'37 Petrol 54.02 Triumf

Joanna III 19-82 *
Fotogen II 14 26 Union III 3-34 Parciyal 5-75 Azja Ameryka 105Kniep 23 40Fotogen lll 9 95 Union IV 43-59 Poniatowski 0 92 Las gminny 1-01

Marja 1-81Fotogen IV 11 81 Union V 3778 Polska Nafta VI 11 03 Ska dla gazów ziemn 4933Meta II 1-93Fotogen X 1523 Wiara 11 35.91 Piotr 317
Paulus 1-92 nacKenroin md junr. za /o

Halina 28-28 Łapaczki 0 62 Port Artur 105 Beckenroth Abr. sen.10'42Piłsudski I 3-02Jan Kanty VIII 8 66 Oswald 1-36 Backenroth I. i M. 1 55nur w m tn .  błufulm Piłsudski II 30-25Jan Kanty X 8 73 Record 1-87 Galicja 66-13
Ludwik 20 76 Eleonora 12 26 Piłsudski III 779 Rosa Renta 2-10 Ułan 1T26
Jerzy 8-76 Elza 5-33 Pax 79 13 Roman 1-38 Backenroth Ida 0 98
Konrad 157 20 Emanuel 1 90 Robert 9'80 Stefa 5-32 Winiarz, Pasieczki 9 97
Oil Spring 20 84 Kujawy 7-75 Rossberger l ’01 Stella 0-82 Ropa Pereprost.Syndykat 29 2-07 Laura 413 Zyghard I 10'62 Sezam 1-37
Syndykat 30 306 Meikur 11 99 Zyghard 11 1519 Sobieski 1 2 09 Fela 2 96
Syndykat 31 1-49 Walka 4413 Zyghard III 918 Sienkiewicz 0-98 Podwawel 0-87
Sfinks 15-46 CfHFINFFinF MMMMMI Zeus 1 58 Tryumf 8 20 Perepr. Spółka 1-10

Liliom 8.11Ullmann 51-96 Nafta 1 0 77 Terlecki 7 317 Rudolf 0-98
Irena 25.39Zawisza 32-83 Nafta ll 3-57 Tomasz I III 1-56 Silya noya . 1'—

Nafta 31 1 49 Nafta V 803 I N N E Wanda 10-54 Ropa Urycka
Nafta XI 293 3ukowice XXII 13 — Wiktor 340 «i >ł ■ , •
Banknot 085 Aladar 1-18 Zgoda 5-13 a«a ma gazów ziemn. 7 8 1 3
Hala 0-7 ć Brochówka II 815 Znicz 4-82 Urycka Ska 57-94



,,Ne 4 B I U L E T Y N 13

O l i  TI I7T V M  związku zawód, pracowników 
D I U L iE i I I IM BANKOWYCH RZECZYPQSP. POLSKIEJ

JAK P. RZĄD RZĄDZI W BANKU 
TOWARZYSTW SPÓŁDZIELCZYCH.

Dzisiaj, gdy w szyscy  je s te śm y  św iad k am i 
w zm ożonego  tem p a  rozw oju  ru ch u  zaw o d o w eg o  
w śród  p raco w n ik ó w  u m ysłow ych , k ied y  n iem a już 
p raco w n ik ó w  n iezo rg an izo w anych, k ied y  w szelk ie  
zaw ody  jed n o czą  się, ce lem  p o lep szen ia  w a ru n k ó w  
by tu  i o ch ro n y  zaw odu, k ied y  n aw e t p ań s tw o  
w p ra k ty c e  u zn a ło  zw iązk i zaw o d o w e za czynnik  
tw ó rczy  w życiu sp o łeczn em  i o dpow iedn io  je r e ­
sp ek tu je , p rz y zn a jąc  zw iązkom  p raw o  p rz e d s ta w i­
c ie ls tw a  w różnych  in sty tu c jach  o ch a ra k te rz e  ogól- 
n o p ań stw o w y m  — za led w ie  jed en  ty lk o  sędziw y  
i, sk ąd in ąd  b ard zo  zasłużony , p rezes  za rząd u  B an­
ku T o w a rzy s tw  S p ó łd z ie lczy ch  p R ząd  ze zdz i­
w ien iem  p rz ec ie ra  sw e zaćm ione ze ak cy jn y m  ku­
rzem  o k u la ry  i n ie w ierzy  p o prostu , że n ap raw d ę  
zw iązki zaw o d o w e są legalnem i in s ty tu c ja m i i że 
p rz ed s taw ic ie le  ty ch  zw iązków  są  u p raw n ien i do 
w y s tęp o w a n ia  w obron ie  in te re só w  sw ych  cz ło n ­
ków . My ze sw ej s tro n y  w cale  n ie je s te śm y  zdzi­
w ieni, gdyż ludzie  s ta rz y  rozum ują  kateg o riam i 
z la t „p rzed w o jen n y ch ". T o  też  d o ty ch czaso w e w y­
s tąp ien ia  p. R ząda  p rzez  Z w iązek  Z aw o d o w y  P ra ­
cow ników  B ankow ych  p rzy jm o w an e  by ły  z a zw y ­
czaj z odcien iem  p ew n eg o  w yrozum ien ia . D otych­
czas m aw ian o  w B anku T o w a rzy s tw  S p ó łd z ie lczy ch  
tru d n o —s ta ru sz ek  n ie je s t już tak i m łody, by  z d ą ­
ża ł za rozw ojem  św iata.

D o k ąd  m eto d y  p. R ząd a  nosiły  c h a ra k te r  n ie ­
w innych  figli i p s o t—p o b łaż liw ie  je to le row aliśm y , 
z chw ilą  jed n ak  gdy p so ty  te  zm ien iły  się  w zło ­
śliw e o fic ja lne  p o su n ięc ia  rep resy jn e  p od  ad resem  
zw iązkow ców , m usim y je odp o w ied n io  n a p ię tn o ­
w ać. P o d a jem y  p rzed ew szy stk iem  sam  fakt:

Z  ram ien ia  ko legów  B anku T o w a rzy s tw  S p ó ł­
d z ie lczy ch — członk iem  Z arząd u  Z w iązk u  Z a w o d o ­
w ego P raco w n ik ó w  B ankow ych  p rzez  d ługie la ta  p o ­
zo staw ał kol. S zen u ar A lfred  p racow nik  tego  banku, 
k tó ry  za dzia ła lność zw iązkow ą ostatn io  zo­
sta ł zw oln iony z pracy — czego p. R ząd  zu­
p e łn ie  nie m a zam iaru  uk ryw ać:

W p rz ed d z ień  s tra jk u  d em o n stracy jn eg o , p ro ­
k lam o w an eg o  p rzez  Z a rz ą d  G łów ny  Z w . Z aw . P rac . 
B ankow ych  d la p o p a rc ia  s tra jk u jący ch  ko legów  
z W arszaw sk ieg o  B anku D y sk o n to w eg o  kol. S ze­
n u ar u d a ł się w de legac ji z 2-m a innym i ko legam i 
do dyr. H e in richa , aby  m u zak o m u n ik o w ać  o m a ­
jącym  się  odbyć n as tęp n eg o  dn ia  p o w szech n y m  
s tra jk u  p raco w n ik ó w  bankow ych , zaznacza jąc  jed ­
nocześn ie , że jak k o lw iek  p raco w n icy  B anku T ow . 
S pó łd z ie lczy ch  do s tra jk u  p rz y s tą p ią  —to s tre jk  ten  
n ie jes t sk iero w an y  p rzeciw ko  w ładzom  B anku 
T ow . Spółdzielczych .

Po  d łuższych  w y w o d ach  p. dyr. H ein rich  
p rzy rzek ł, że żad n y ch  rep res ji w s to su n k u  do s tra j­
k u jący ch  za  u d zia ł w s tra jk u  sto so w ać n ie będz ie  
i n ikogo za s tra jk  n ie usunie.

D o s tra jk u  p rzy stąp ili w szyscy  p raco w n icy  
banku. W kilka dni po s tra jk u  zap ro szo n o  w szy st­
kich p raco w n ik ó w  do sali, gdzie dyr. H ein rich  
w  obecności w łaśc iw ego  d y k ta to ra  b an k u  dyr. R zą­
d a  o d cz y ta ł p ro to k ó ł R ady, w k tó ry m  p o stan o w io ­
no udzielić  p raco w n ik o m  ostre j n ag an y  za m asow e 
op u szczen ie  p racy , w sk u tek czeg o , jakoby  b an k  zo sta ł

n arażo n y  na s tra ty ; w szy stk im  zaś pełnom ocnikom , 
k tó rzy  w zięli udział w s tra jk u  p o s tan o w io n o  o d e ­
brać  p raw o  podpisu . Jed n o cześn ie  zaczę ły  się tranz- 
lo k ac je  z w ydz ia łu  do w ydziału , w szystk ich  zaś 
p rak ty k a n tó w , k tó rzy  so lid arn ie  w zięli udział w s tra j­
ku — usun ięto .

Na zapytan ie  d laczego i na jak iej zasa­
dzie praktykanci zosta li usun ięci p. dyr. 
Rząd potrzykroć pow tórzy ł „za stra jk ” a po­
dziękow ać m ogą tym  kilku „szubraw com ”, 
których ma w banku. A le on drogą ew o lu ­
cyjną w szystk ich  usun ie”. W reszc e dn ia 1 
k w e tn ia  p rzy sz ła  kolej na  jed n eg o  z „szubraw ców " 
kol. S zenuara , k tó ry  o trzy m a ł dym isję  Na z a p y ta ­
nie kol. S zen u a ra  za co zo s ta ł z red u k o w an y  po 
k ilk u n as tu  la tac h  p racy , p .  dyr. R zą 1 od rzek ł, „Źe 
za strajk  i dzia ła ln ość zw iązkow ą",

S p o só b  p o stęp  rw an i r p R ząda, p o leg a ją ­
cy n a  te ro ry zo w a m u  dzia łaczy  zw iązk o w y ch  pod- 
dajem y p od  sąd  opinji publicznej*). Jasnem  dla 
n as  je s t jak a  bezsiła  w yziera  ze słów  dyrekcji, k tó ­
ra  w rząd zen iu  in s ty tu c ją  n a tra fiła  na  n o w ą  siłę 
i n ie um ie się do niej u s to su n k o w ać  R ep re s je  nas 
nie p rz e s tra sz ą  najw yżej w zm ocnią n asze  szeregi.

P an  R ząd  w y rzucając  p raco w n ik ó w  na b ru k  
za dz ia ła tn o ść  zw iązkow ą, zapom ina zu p e łn ie o is tn ie -  
jący ch  u s taw a ch  o p re ro g a ty w ach  k o n s ty tu cy jn y ch  
o b y w a te li i będz ie  m usia ł po n ieść  w sze lk ie  w y p ły ­
w ające  konsekw encje , bow iem  nie m ożem y p o zw o ­
lić by p. R ząd  w y d a la ł ty ch  n a jlep szy ch  z pośród  
p racow ników , k tó rzy  nie p o zw ala ją  p astw ić  się nad  
bezbronnym i, i p o n iew ierać  godność p raco w n ik a .

S p raw a  w y d a len ia  k-1. S zen u ara  n ie  będz ie  
zan iedbana , Z w iązek  dop ilnu je  by p rzez  M in iste r­
stw o  b y ła  n a leży c ie  zbad an a . O gół zaś p ra co w n i­
czy, p o tęp ia jąc  ten  b arb arzy ń sk i ak t te rro ru  ze 
s tro n y  p. R ząda będzie  m iał jeszcze n ie jed n o k ro t­
n ie okaz ję  p rzy p o m n ieć  s tro n i-  p rzeciw nej ten  fak t 
w  o d p o w ied n im  m om encie.

*) Całą zaś sprawę Zarząd Główny Związku skieruje 
do inspektora pracy.

SKANDALICZNE STOSUNKI W BANKU 
HANDLOWYM W ŁODZI.

Że b an k i n ao g ó ł w y zy sk u ją  p raco w n ik ó w  to 
rzecz  w iadom a; że od  czasu  do czasu  ten  lub ów 
sa tra p a  p o zw ala  sobie n a  różne hopk i i dopuszcza 
się  w ybryków , to  rów nież  nie je s t ta jem nicą, ale 
tak ie  b ezcze ln e  o b d z ie ran ie  p racow ników  i t a ­
ki w yzysk  jak i s to su je  B ank H an d lo w y  w Ł odzi 
w sw ej C en tra li o raz  O d d z ia łach  p row in c jo n a ln y ch  
naw et na  te re n ie  b an k ó w  n ależy  do w y jątków .

M am y p o d  rę k ą  d o k u m en ty  p o tw ierd za jące  
n asze  w yw ody. O tó ż  o b razek  p łac  z ag en tu ry  
O stro w ieck ie j: z 2-ch s ta rszy ch  u rzędn ików  e ta to ­
w ych jed en  p o b ie ra  zł. 350, d rugi 300, (m inim um  
egzystencji); z 4 ch u rzędn ików  —  jed en  k asje r zł. 200 
d rug i u rzęd n ik  — zł. 100, trzec i — zł. 90. czw ar­
ty  — zł. 75, 2-ch w oźnych: jed en  zł. 30, drugi 
zł. 20.

N ie lep sze  w arunk i u p o sażen io w e s to so w n e  są 
i w  innych  oddziałach , gdzie p łace  sięgają  od 100 
do 200 z ło tych  m iesięcznie . T a k  o p łacan em u  p ra ­
cow nikow i każę się p ra co w ać  in tensyw nie , a n a ­
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w et p rzychodzić  na p o zab iu ró w k i oczyw iście  b e z ­
p łatn ie . Na p o c ie sz en ie  tej zg łodn iałe j m asie  
w sp an ia ło m y śln a  N acze ln a  D y rek c ja  w y p łac a  p e n ­
sję św ią teczn ą , k tó rą  ob c jąża  n as tęp n ie  rachunki, 
o so b is te  p e rso n e lu  i p o trąca  p en sję  w y p łaco n ą  
ra tam i z g ło d o w y ch  p o borow

T a k  w y g ląd a  w y p ła ta  pensji św ią teczn ej w o d ­
dzia le  B anku H an d lo w eg o  w Ł odzi insty tucji, k tó ­
ra p rag n ie  uchodzić  w opinji za so lidną. Jak  dalece  
D y rek cja  tego  B anku gra na  c ie rp liw ośc i p e rso n e lu  
i jak  już za trac iła  zupe łn ie  u m iar p rzy zw o iteg o  s ta ­
w ian ia  kw estji św iadczy  zam ieszczony  dosłow nie  
pon iżej okóln ik  N aczelnej D yrekcji do w szystk ich  
oddzaiłów :

B a ^  t o d z i 0^  Ł ó d ż  dnia 3 0  m arca 1928 r-

DO DYREKCJI ODDZIAŁU

Powołując się na nasz list okólny z dnia 16 b. m’ 
przypominamy Panom o konieczności nadesłania nam możli­
wie dokładnej aproksematywy za 1 kw artał r. b.

Jednocześnie upoważniamy W. Panów do wypłacenia 
personelowi w pierwszych dniach kwietnia r. b. połowy m ie­
sięczne) pensji, p rzyczem  w  n a s tę p s tw ie  ta  p o ło w a  pensji 
pow inna  być w y p ła c a n a  co  m ie s ią c  o c z te ry  dni późn iej 
ta k  aby do k o ń ca  r. b. by ła zam o rty zo w a n a .

Wobec powyższego pociynając od kwietnia, pensja bę­
dzie wypłacana w dwuch ratach jedna z początku miesiąca, 
a druga, po uwzględnieniu potrąceń w końcu m iesiąca.

Z poważaniem 
Dyrekcja Główna

(—) Szulborski (—)  Kalinowski

W ten  sp osób  u rab ia  się opinję, że p e rso n e ­
low i się d o d a je  „ św ią te czn ą“, k tó rą  n a ty ch m ias t 
d rugą  rę k ą  zab ie ra  się z pow ro tem . W okólniku 
pow yższym  opuszczono, że D y rek to ró w  on nie 
dotyczy .

T a k  n aogó ł w yg ląda  u p o sażen ie  p raco w n icze  
w tym  „pow ażnym " B anku.

T e ra z  p rzejdziem y  do  drugiej części tem atu : 
o św ie tlen ia  przyczyn , k tó re  tak i s tan  sp o w o d o w ały , 
bo trz e b a  zauw ażyć, że s ta łe  p o g a rszan ie  w a ru n ­
ków  by tu  rozpoczę ło  się z chw ilą  ob jęcia  s ta n o ­
w iska n acze ln eg o  d y re k to ra  p rzez  p. T ad e u sza  
Szulborsk iego . P an  ten  p o zo sta jąc  p rzez  d łuższy  
czas na  s tanow isku  d y re k to ra  łódzk iego  oddzia łu  
B anku H an d lo w eg o  w W arszaw ie  tak  w ycen ił 
sw oje kw al fikacje, że insty tuc ja , w k tó re j długi 
czas p raco w ał u w aża ła  za k o rzy stn ie jsze  d la siebie 
zrezygnow ać z p racy  p. S zu lborsk iego , o d rzu ca jąc  
w y staw io n e  p rzezeń  w arunki.

A le  zn a laz ła  się is ty tu c ja  k tó ra  p rzy g a rn ę ła  
tego  „o p a trzn o śc io w eg o " cz łow ieka d a ł się skusić  
Bank H an d lo w y  w Łodzi, w k tó ry m  p. S zulborsk i 
o trzy m ał 1,500 d o la ró w  m iesięczn ie  p en sji p lus 
n a jro zm aitsze  tan tiem y  i t. d. z g w aran c ją  dz iesię ­
cio letn ią.

W tym  m iejscu  m usim y p o raź  w tó ry  p o w tó ­
rzyć, że aczk o lw iek  są  słu szne  p o d s taw y  do g ra ­
dacji p łac  p racow niczych , jed n ak że  ta  g rad ac ja  m usi 
być sp raw ied liw ą, zgoła zaś n ied o p u szcza ln e  są 
w ypadk i, by odchy len ie  od góry  by ło  ta k  ogrom ne, 
że się zupełn ie z a traca  w ym iar w szelk iego  s to p ­
n iow ania . Bo jak że  w yg ląda  p ła c a  p. S zu lb o rsk ie ­
go ty siąc  p ięćse t do laró w  w  p o ró w n an iu  z p łacą  
p rzec ię tn eg o  p raco w n ik a  teg o  b an k u  w y n o szącą  
sto  p ięćd z iesią t z ło ty ch  m iesięczn ie  n ie w sp o m in a­
jąc  o ty ch  n ieszczęśliw cach , o stro w ieck ich  gońcach, 
z k tó ry ch  jed en  p o b ie ra  d w ad zieśc ia  z ło ty ch  m ie­
sięcznie, drugi, w ięcej, bo trzydzieści.

Po u jaw nien iu  drugiej sfrony  m edalu , nie 
je s t d la  n ikogo ta jem nicą , d laczego  p e rso n e l Bano- 
H an d lo w eg o  w Ł odzi jes t w n a jo h y d n ie jszy  sp o ­
sób  w yzysk iw any , d laczego  ludziom  p łaci się p e n ­
sje  g łodow e, d laczego  w reszc ie  d y rek c ja  banku  
u c iek a  się do n a jro zm aitszy ch  sz tu czek  ze św ią ­
teczn ą  pensją .

W szystko  to  d la tego , że ca ła  in s ty tu c ja  m usi 
so lidarn ie  ponosić  h aracz  na  rzecz  „cennego" na 
czelnego  d y rek to ra , k tó rv , u m ie jąc  u s ta lić  d la  s ieb ie  
„m inim um  up osażen ia” nigdy chyba, się  n ie 
z a s ta n aw ia ł n ad  u p o sażen iem  p ersonelu . P erso n e l 
p rzy m ie ra jąc  g łodem , życzy  p. S zu lbo rsk iem u  
o trzy m an ia  bardz ie j p o p ła tn eg o  s tan o w isk a  by le  
ty lk o  p o za  o b ręb em  B anku H an d lo w eg o  w Łodzi.

A żeb y  raz  w reszcie  ukróc ić  ro zp an o szen ie  
p an ó w  S zu lbo rsk ich  że ru jący ch  n a  p racy  sza re j 
m asy  p racow niczej, czas najw yższy , by  na te re n ie  
o m aw ianego  b an k u  p o w s ta ła  n a leż y ta  o rgan izacja  
p racow nicza.

„BIURO PRACY"

Z m ian a  w a lu ty  po lsk ie j w roku  1924 podług  
n iefo rtu n n eg o  p ro g ram u  b. p rem je ra  G rabsk iego  
w strz ą sn ę ła  ca łem  życiem  g ospodarczem  n aszeg o  
kraju , p o w o d u jąc  u p a d e k  ca łeg o  szeregu  p rzed s ię ­
b io rstw . S p ad ek  z ło tego  w roku  1925 p o g łęb ił k a ­
ta s tro fę  go sp o d arczą , sk u tk iem  czego  se tk i ty s ięcy  
o b y w a te li zo sta ło  p o zbaw ionych  p racy . In te ligenc ja  
p racu jąca , b ez ro b o tn a  zo s ta ła  p o zo s taw io n a  w ła ­
sn em u  losow i.

K ierow nicy  ru ch u  zaw o d o w eg o  p raco w n iczeg o  
p o za  akcją , zm ierza iącą  do  w y jed n an ia  u staw y , 
o zab ezp ieczen iu  od  b ez ro b o c ia— głow ili się ró w n o ­
cześn ie  n ad  w y n a lez ien iem  innych  sp o so b ó w  za ­
żeg n an ia  b ez ro b o cia . R ea lizac ją  ty ch  d ążeń  było  
za ło żen ie  ca łeg o  szereg u  p lacó w ek  o c h a rak te rze  
za robkow ym . P om iędzy  innem i u tw o rzo n a  zo s ta ła  
na sk u tek  s ta ra ń  Z a rzad u  O d d z ia łu  P o zn ań sk ieg o  
Z w iązk u  b an k o w có w  S p ó łd z ie ln ia  p od  sk ro m n ą 
n azw ą „Biuro P racy ". B iuro P racy  je s t sp ó łdzie ln ią  
ty p u  odm iennego, m ało  sp o ty k an eg o  n aw e t z a ­
g ran icą. a tern  w ięcej u n as  w P o lsce . S pó łdz ie ln ia  
ta  m a za zad an ie  tw o rzy ć  w a rsz ta ty  p racy , 
a m ianow icie: 1) o rg an izo w ać  i p ro w ad z ić  p rz e d ­
s ięb io rs tw a  b iu row e, han d lo w e i w y tw ó rcze , 2) p o ­
dejm ow ać, w y k o n y w ać  i d o s ta rczać  sw ym  członkom  
prac, s ta ły ch  i d o ry w czy ch  w dziedz in ie  ich z a ­
w odów , 3) zak ład ać  i p ro w ad z ić  b iu ra  p o śred n ic tw a  
p racy , 4) u rząd zać  w ystaw y , o rg an izo w ać kursy , 
o d czy ty  p o g łęb ia jące  w iedzę ogólną i zaw odow ą.

Idąc po m yśli w sp o m n ian y ch  p rz e s łan ek  Z a ­
rz ąd  B iura P rac y  m im o sza lo n y ch  tru d n o śc i n a tu ry  
fin an so w ej i p rzeszk ó d  ze s tro n y  konkurencji, p o ­
tra f ił sk u teczn ie  w ałczy ć  z tem i tru d n o śc iam i i tak  
w  k ró tk im  czasie  in s ty tu c ja  ta  zdoby ła  b ard zo  p o ­
w ażn e  s tan o w isk o  w sp o łeczeń stw ie .

A żeb y  u p las ty czn ić  chociaż w części w sp o m ­
n ian e  trudności, n a leż y  p o d ać  p a rę  fak tó w  i o k o ­
liczności, k tó re  do p ew n eg o  sto p n ia  zo b razu ją  w a ­
runk i w jak ich  B iuro P racy  zaczę to  sw ój żyw ot.

O tó ż  za rzu can o  za ło ży cie lo m  n a  w stęp ie , że 
zby tn io  się ro zg ałęz ia ją  i że to  sp o w o d u je  u p a d e k  
in sty tuc ji, a lbow iem  n iep o d o b ień s tw em  jest, by  
sp ó łd z ie ln ia  w za ran iu  sw ego  is tn ien ia  zd o ła ła  p o ­
ko n ać  tru d n o śc i zw iązane z o rg an izac ją  i p ro w a ­
dzen iem  ta k  pow ażn y ch  p rzed s ięb io rs tw . Jed n ak  
za ło ży c ie le  udow odnili że p rzy  p ew n y m  w ysiłku  
energ ii m ożna z rea lizo w ać n ie jed n o k ro tn ie  n aw e t 
śm iałe  zam ierzen ia . W  d an y m  w y p ad k u  sp raw a  b y ła  
n iezm iern ie  p ro s ta  chodziło  ty lk o  o sposoby , p rzy
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zas to so w an iu  k tó ry ch  m ożna b y ło b y  o siąg n ąć  w y ­
nik i p o zy ty w n e . S p o so b y  te  w k ró tce  się zn a ­
lazły . S m u tn y  s tan  fin an so w y  n ie zraził in ic ja­
torów . Z ac zę to  o rg an izo w ać w ydz ia ł w yw iadów  
h and low ych , k tó ry  w ciągu 1 m iesiąca  d a ł w  g o ­
tó w ce  700.—zł. Z w ró co n o  się do  M in iste rstw a 
P racy  i O p iek i S po łecznej sk ąd  w ciągu  m iesiąca  
o trzy m an o  5 000.—zł. ty tu łe m  subw encji. B ędąc 
w p o siad an iu  k ilku tys. z ło tych  Z a rz ą d  p rzen ió sł 
z dn iem  27 czerw ca b iu ra  do now ego  lo k alu  gdzie 
zo s ta ły  o d n a ję te  2 poko je . M ając w łasn y  lokal 
i personel, sk ład a ją cy  się z 4 osób, ro zp o czę to  
o rg an izo w ać dzia ł hand low y. R ów n o cześn ie  zo rg a ­
n izo w an o  w y d z ia ły  tło m aczeń  języków  obcych  
i p rz ep isy w an ia  n a  m aszynach .

D zięki firm ie K ozłow ski i G órski, k tó ra  nie 
b acząc  n a  szczup łe  środki o b ro to w e  S pó łdz ie ln i, 
p rzy ję ła  w eksle  za d o sta rczo n y  w ęgie l n a  p rzeszło  
15 000.— zł. rozw ój w y d z ia łu  h an d lo w eg o  w dzia le  
h an d lu  w ęg lem  b y ł p rzesąd zo n y  p o zy ty w n ie  
M ając zap ew n io n y  k re d y t na w ęgiel sp ó łd z ie ln ia  
p o s tan o w iła  zakup ić  sk ładn icę , by  w ten  sposób  
sk u teczn ie j ro zw in ąć  d e ta liczn y  h an d e l m ate rja łam i 
opałow em i. W k ró tc e  n ad a rzy ła  się o k az ja  nabyc ia  
sk ład n icy  i w dniu  12 w rześn ia  1927 r. sp ó łd z ie ln ia  
p o d p isa ła  k o n tra k t n o tarja ln y , p ła c ą c  o d sp rz e d a ­
jącem u  11.500.—zł. W  dniu  23 w rześn ia  spó łdzie ln ia  
o trzy m a ła  p ie rw sze  w agony  z w ęglem  i z tym  
dn iem  d a tu je  się sp rz ed aż  w ęgla z w łasnej sk ła d ­
nicy . R ów nocześn ie  ro zp o czę to  sp rzed aż  d rzew a 
o o ało w eg o . H an d e l m ate rja łam i o p a ło w em i sp ó ł­
dzie ln ia  p ro w ad z i h u rto w n ie  i deta liczn ie , d o s ta r­
cza jąc  w agonow o do m a ją tk ó w  ziem skich , p rz e d ­
s ięb io rs tw  p rzem y sło w y ch  i różn y ch  in sty tu c ji

O d p o cz ą tk u  is tn ien ia  sp ó łd z ie ln ia  p ro w ad zi

w ydz ia ł p o śred n ic tw a  p racy , k tó ry  m im o iż nie 
daje  in sty tu c ji żad n y ch  dochodów , w y k azu je  nie- 
m n ie jszą  ruchliw ość.

Biuro P racy  m a p rzed s taw ic ie ls tw a  h an d lo w e 
firm  k ra jo w y ch  i zagran icznych . Jest ono obecn ie  
w to k u  p e r tra k ta c ji  z k ilkom a p ow ażnem i firm am i 
oraz o rgan izu je  w ydzia ł rek lam ow o-og łoszen iow y , 
S pó łdz ie ln ia  zo s ta ła  p rz y ję ta  p rzez  P a tro n a t na 
cz łonka  Z w iązk u  S pó łdz ie ln i Z a ro b k o w y ch .

P ó ł m iljona ob ro tu  zrob ionego  w n iesp e łn a  
pó ł roku  św iadczy  na jdob itn ie j, że in sty tu c ja  p ra ­
co w ała  in ten sy w n ie  i że ży w o tn o ść  jej jes t n ie ­
w ątp liw a. T en  k ró tk i o k res  sp raw o zd aw czy  był 
d la „B iura P ra c y “ czasem  p ró b y  i trz e b a  z ca łą  
s tan o w czo śc ią  stw ierdz ić , że p ró b a  ta  w y p ad ła  
św ietn ie .

B iuro P racy  m iało  w o k resie  sp raw ozdaw czym  
32 u d zia ło w có w  z 62 udziałam i. W alnych  zeb rań  
o dby ło  się 2. P o sied zeń  R ady  N adzorczej 5. P o ­
siedzeń  Z arząd u  24. R ew izji R ada N ad zo rcza  o d ­
by ła  1. R ew izji P a tro n a tu  Z w iązk u  S pó łek  Z a ro b ­
k o w y ch  1. Z arząd  sk ład a  się z 3 członków  i 2 z a ­
stępców . P rez e sem  Z a rz ą d u  je s t kol. F ab jan  R ze ­
szow ski — P rez es  O ddz ia łu  Z w iązk u  B ankow ców  
w P oznan iu . C złonkam i Z arządu : kol. S tan is ław  
M ytko— kupiec, K azim ierz K u nzendorf— bankow iec, 
Jan  M ichałow icz, M ikołaj C ichow ski. R ad a  n a d ­
zo rcza  sk ład a  się z 6 cz łonków  i 3 z a s tęp có w  
P rezesem  R ady  N adzorczej jes t kol. L eo n ard  P rze- 
w oski— b an k o w iec . C złonkam i R ady  kol. S tan isław  
R adońsk i, M ieczysław  L uboiński, S te fan  K asprow icz, 
M arek  R ożnow ski, W acław  T o m assi, M arjan  Ko- 
p ijew ski, R y sza rd  H yciek , R om an Jabczyński.

P e rso n e l B iurow y sk ład a ł się o s ta tn io  z 15 
o racow ników .

Z życia oddziałów
WARSZAWA.

W dniu 16 kwietnia 1928 r. w lokalu własnym odbyło 
się Doroczne Walne Zebranie członków Oddziału W arszaw­
skiego Zw. Zaw. Prac. Bankowych.

Zebranie zagaił prezes Oddziału W arszawskiego kol. 
E. Marczewski, proponując na przew. kol. H erburt Heybo- 
wicza Bohdana, który na to stanowisko jednomyślnie został 
powołany.

Sprawozdanie z działalności Zarządu złożył kol. Mar­
czewski, podkreślając, że mimo ogólnego braku za in te reso ­
wania wśród bankowców sprawami ogólnemi, mimo braku 
zrozumienia korzyści, jakie przynosi organizacja zawodowa, 
co się uzęwnętrzniło w wydanych ostatnio na skutek starań  
Centr. Organizacji ustaw ach socjalnych —mimo to wszystko 
organizacja Warszawska w r. 1927 wzmocniła się i ilościowo 
i pod względem spoistości wewnętrznej. Spoistość ta okaza­
ła się przedewszystkiem w czasie zatargu w Banku Dyskonto­
wym Warszawskim, kiedy to wszyscy bankowcy zarówno 
zrzeszeni jak i niezrzeszeni zadokumentowali, że w cięż­
kich chwilach zawsze staną wszyscy ram ię przy ramieniu. 
Wydatne poparcie m aterjalne i m oralne oraz czynne wystą­
pienie protestacyjne na rzecz walczących kolegów B D. W. 
są m iarą dostateczną solidarności bankowców całej Rzeczy­
pospolitej. S trajk  z Banku Dyskontowym Warszawskim, miał 
duże znaczenie dla całości ruchu zawodowego. Udowod­
nił, że pracownik umysłowy potrafi przeciwdziałać krzywdzą­
cym go poczynaniom pracodawców, umie zaprotestować 
przeciwko nieposzanowaniu godności osobistej pracowników 
i lekceważeniu jego przedstaw icieli. Poza tern znaczeniem 
akcja ta  dała pewną zdobycz nąaterjalną pracownikom innych 
banków.

Sprawozdanie finansowe za rok 1927 odczytał kol. T. 
Fijka, skarbnik Związku, odczytując następnie protokuł Ko­
misji Rewizyjnej.

Po krótkiej dyskusji zatwierdzono oba sprawozdania 
jednomyślnie wyrażając ustępującem u Zarządowi absolutorjum . 
Na wniosek jednego z kolegów wyrażono przez aklamację

koledze Marczewskiemu, prezesowi Oddziału W arszawskie­
go, podziękowanie za jego trudy i poświęcenie dla spraw 
związkowych.

Stosownie do uchwał W szechpolskiego Zjazdu Bankow­
ców, odbytego w dniu 5 lutego r. b. uchwalono większością 
głosów wniosek, że dla członków Związku Bankowców pre­
num erata , B iuletynu ' jest obowiązkowa, a koszty jej wynoszą 
40 gr. m iesięcznie niezależnie od składki członkowskiej.

Nastęnnie przystąpiono do wyborów władz, Wybrani 
zostali do Zarządu kol. Marczewski Edward prezes, Czyżewski 
Stanisław , Fijka Tomasz, Hrncel Antoni, Herburt Heybowicz 
Bohdan, Lande Michał, Dunin-Markiewicz Boi., Piasecki Lud­
wik, Seroczyński Jan, Sido ow Bazyli. Halkopf Tadeusz, Turku 
Zyg.; do Kom. Rewizyjnej kol. kol. Biaiobrzeski Józef, Bor­
kowski Michał, Smoliński Władysław, Szklarzyk Mieczysław 
Szmitkowski Adam.

Sprawa akcji ekonomicznej z powodu spóźnionej pory 
a ze względu na obszerny i poważny tem at—została odłożona 
do specjalnego walnego zebrania.

POZNAŃ.
W  dniu  22 bm. o dby ło  się, p rzy licznym  udzia le  

członków , roczne W aln e  Z e b ran ie  Z w iązk u  Z a w o d o ­
w ego P raco w n ik ó w  B ankow ych  R zeczy p o sp o lite j 
P o lsk ie j o d d zia ł w  P o zn an iu  w e w łasnym  lokalu  p rzy  
Al. M arcinkow sk iego  24.

Z eb ra n ie  zag aił P rezes  Z a rząd u  kol. R zeszo w ­
ski. N a p rzew o d n icząceg o  p o w o łan o  kol. S zczepec- 
k iego  n a  se k re ta rz a  kol. S zw arca.

W  o b sze rn em  sp raw o zd an iu  z działa lnośc i 
Z a rz ą d u  za ro k  u b ieg ły  p re zes  kol. R zeszow sk i 
w y k aza ł jak  w iele  rzeczy  dok o n an o  n a  te ren ie  
Z w iązku . P ro g ram  zarząd u  szed ł w dw óch  zasad -
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niczych  k ieru n k ach : u n o rm o w an ia  po b o ró w  p ra ­
cow ników  b an k o w y ch  o raz  s tw o rzen ia  w a rsz ta tó w  
p racy  d la b ez ro b o tn y ch  bank o w có w . W  jednym  
i drugim  k ie ru n k u  osiągn ię to  re zu lta ty  p o zy ty w ­
ne — p o b o ry  zo s ta ły  p o d w y ższo n e  od 25 do 40% 
i zo rg an izo w an o  p lacó w k ę  g o sp o d arczą  po d  firm ą 
„B iuro P racy " , gdzie zna jdu je  s ta łe  z a tru d n ien ie  23 
osoby, p ró cz  tego  p rzy  p racach  d o ry w czy ch  za­
tru d n io n o  p rzesz ło  100 osób.

S p raw o zd aw ca p o dn iósł z uzn an iem  p race  Z a ­
rząd u  G łów nego  Z w iązku  oraz  C en tra ln e j O rg an i­
zacji, n ad  w y w alczen iem  u s taw o d a w stw a  o ch ro n ­
nego, jako  to: ustaw  o najm ie p racy , o sąd ach  p ra ­
cy, o um ow ach  zbiorow ych, o u b ezp ieczen iu  em e- 
ry ta ln em  i n a  w y p a d ek  b ez ro b o c ia  i t. d , z a zn a ­
czając p rzy tem , że w p ra cac h  ty ch  Z w iąz ek  B an­
kow ców  p rzez  sw ych  p rzed s taw ic ie li b ierze  czyn­
ny  udział.

W  sp raw o zd an iu  z akc ji o p o p ra w ę  by tu , k tó ­
ra  b y ła  p ro w ad zo n a  we w szy stk ich  b an k ach  n a  ca­
łym  teren ie  R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j kol p rezes  
R zeszow ski p o d k re ś lił o b y w a te lsk ie  stan o w isk o  d y ­
rekcji b anków  poznańsk ich , k tó re  w tej sp raw ie  
o k aza ły  dużo  zrozum ien ia, p o d w y ższa jąc  pob o ry  
u rzęd n icze  do  40%.

Z w iąz ek  jes t rep rez en to w an y  p rzez  sw ych  dele- 
gatów ipra  w ie w e w szystk ich  in s ty tu c jach  spo łecznych  
jako  to: w Z ak ła d z ie  U b ezp ieczeń  U rzędn ików  P ry ­
w a tn y ch  K asie  C horych, W yższym  U rzędzie  U bez­
p ieczeń , T ry b u n a le  U bezp ieczeń , S ądzie  K u p iec ­
kim  etc, O  dzia ła łnośc i o raz  zad an iach  i znaczen iu  
ty ch  insty tucy j w życiu p raco w n ik a  u m ysłow ego  
w ygłoszone zo s ta ły  re fe ra ty  p rzez  p o szczegó lnych  
de lega tów .

P o  w ysłuchan iu  w szy stk ich  sp raw o zd ań  o raz  
p ro to k ó tu  K om isji R ew izy jne j zeb ran ie  w  d ow ód  
uznan ia  ow ocnej p racy  u s tęp u jącem u  Z arządow i 
udzie liło  ab so lu to rju m  p rzez  p o w stan ie . N a p re ze sa  
Z a rząd u  p rzez  a lk am ację  jednog łośn ie  p rzy  bu rz li­
w ych o k lask ach  zo s ta ł po n o w n ie  o b ran y  kol. F ab jan  
R zeszow ski. Do Z arząd u  w eszli: z B anku  Zw. Sp. 
Z ar.: kol. kol. W ojn icz A ugustyn , D ługoszew sk i 
M arjan  i H y c iek  R yszard ; z Polsk. B anku H andl. 
kol. W eig t K lem ens, z B anku Kwil. Pot. i S ka kol. 
B anaszyńsk i A ntoni, z B anku Pozn. Z iem . K redy t, 
kol. W ierzb ińsk i M ieczysław  i C eg iełka  Józef, 
z Kom . B anku K redy t, kol. G od y ń sk i K azim ierz 
i P aw ło w sk i A dam , z B anku P rzem y sło w có w  kol. 
M oskalew icz H e n ry k  z Pozn . Z iem stw a  K redy t, kol. 
C iern iak  K azim ierz. D la p rzed s taw ic ie li ko legów  
z B anku C ukrow nic tw a zeb ran i uchw alili z a re z e r­
w ow ać w Z a rząd z ie  dw a m iejsca.

Do K om isji R ew izyjnej zo sta li w y b ran i kol. 
kol. P raw o w sk i S te fan  z B anku Pozn. Z iem . K red., 
B ro jersk i M ieczysław  z Kom . B anku K red, i Poń- 
cza Jan z Pozn. Z iem stw a  K redy t, o raz  n a  z a s tę p ­

ców  kol. kol. M usiałow icz Jan  z K om  B anku K redy t, 
i W olny  A ntoni z B anku P rzem ysłow ców . W ybra­
ni w y b ó r przyjęli.

Zebranie uch w aliło  podw yższyć m iesię ­
czną sk ład k ę człon k ow sk ą do 2 zł:

N a zak o ń czen ie  p rezes  kol. R zeszow sk i p rz y ­
p om nia ł zeb ran y m  o ce lach  i z a d an iach  zw iązków  
zaw odow ych  p raco w n ik ó w  um ysłow ych , n ad m ie ­
n ia jąc , że są to  in sty tu c je , p o w o łan e  do sp e łn ian ia  
b ard zo  p o w ażn y ch  funkcji g o sp o d arczy ch  w kraju, 
n a  k tó ry ch  sw ój byt o p iera  n o w o czesn e  p ań stw o  
d em o k ra ty czn e .

KRAKÓW.
Dnia 26 lutego r. b. w lokalu własnym odbyło się Do­

roczne Walne Zgrom adzenie członków.
Po wyczerpującym sprawozdaniu ustępującego Zarządu 

i udzieleniu mu absolotorjum dokonano wyborów Zarządu 
z wynikiem następującym :

P rezes kol. H ellstein Józef z Banku Małopolskiego 
(członek Zarządu Głównego Związku), kol. kol. Albrechtówna 
Stefanja, Kasztelewicz Władysław, Dr. Friediker Bernard, 
Aelken Edmund, Podgórski Michał, Dr. Rokita Antoni, R a­
dwański Kazimierz; zastępcy: Dr. Mendelbaum Staninisław, 
Medwecki S tanisław , Włyńska Zofja.

Komisja Rewizyjana: Dr. Friedm an Zygmunt, Piorunowski 
Mieczysław, Szybowski Stanisław , Szellerów na Julja.

Licząc się z koniecznością  odpow iedniego w spie­
ran ia  Zarządu Głównego Związku O gólne Zebranie wy­
niosło uchw ałę w spraw ach  finansow ych, po leca jącą  
Zarządowi Oddziału regularną w płatę  sk ładek  członkow ­
skich na rzecz Związku, n iezależnie od teg o  uchw alono 
przym usow ą p renum eratę  „Biuletynu1* za oddzielną 
op łatą .

Ze swej strony dodać pragniemy, iż Zarząd Oddziału 
ma bardzo ułatw ione zadanie, gdyż do Związku na teren ie 
Krakowa należą bez wyjątku pracownicy wszystkich banków.

ŁÓDŹ.
Dnia 28 lutego r. b. we własnym lokalu odbyło się 

Walne Żeranie członków Związku Zawodowego Pracowników 
Bankowych w Łodzi.

Zebranie zagaił kol. Małachowski i zaprosił na aseso­
rów kol. Bagińskiego Konrada, Rylewską Eugenję, a na se ­
kretarza kol. Majerana Józefa

Sprawozdanie z działalności Zarządu złożył kol. Ma­
łachowski, poruszając sprawy organizacyjne, finansowe, po­
prawy bytu, propagandy, pomocy bezrobotnym, współpracy na 
terenie Rady Okręgowej Centralnej Organizacji oraz akcji 
strajkowej na terenie Warszawskiego Banku Dyskontowego. 
Z odczytanego sprawozdania kasowego okazało się, że ubie­
gły rok operacyjny zamknięty został deficytem, który zo­
stał przeniesiony na rok bieżący.

Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej odczytał kol. Mała­
chowski, która to Komisja postaw iła wniosek udzielenia 
absolutorjum  ustępującem u Zarządowi. Wniosek powyższy 
zebrani przyjęli jednogłośnie, poczem przystąpiono do wy­
boru Zarządu. Na prezesa został powołany kol. Majeran Józef. 
Członkami: kol. Małachowski, Jasińska, Urbański, Koźmiński, 
Korewa (członek Zarządu Głównego Związku), Presowicz, 
Rydlewski, Dudziński; zastąpcy kol. Hermut, Bagiński, Wój­
cik; do Komisji Rewizyjnej wybrano kolegów: Munda, Wa- 
wrzynkowskiego, Twardowskiego, Hencla.

Warunki prenumeraty: W KRAJU
roczn ie zł. 6.- 
pó łroczn ie  „ 3.-

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : J e d n a  s tro n a  — 150 :

ZAGRANICĄ W KRHJtl ZAGRANICĄ
zł. 8.— k w a rta ln ie  zł. 1.50 zł. 2.—
„ 4.— m iesięczn ie  „ — .50 „ — .70

., p ó ł s tro n y  — 80 zł., ćw ierć s tro n y  50 zł.
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